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Powstanie w Korei.
Po wojnie rosyjsko-japońskiej stała się Ko

rea faktycznie, chociaż jaszcza nie nominalnie, 
prow incją japońską.,- a jaj cesarz jest władzcą 
jedynie pozornym, nicwolniczem narzędziem w 
rękach japońskiego rezydenta. A odbyła się ta 
zmiana w czasie najgłębszego pokoju, w chwili, 
gdy przedstawiciele mocarstw, zebrani na dru 
g u j konferencyi pokojowej, naradzaja się nad 
wynalezieniem środków, m ających zapobiedz 
gwałtom, właśnie takim, jakiego Japończycy 
dopuszczają się nad bezbronnym i bezsilnym 
krajem „pogodnego poranka".

Prawda jednak, że w ciągu la t kilku zmie
niło się wiele. Mugden, Cuszyma i szereg in 
nych zwycięstw wysunął Japonię na czoło mo
carstw, rywalizujących z sobą na Dalekim 
Wschodzie. „Żółty człowiek1*, lekceważony do 
niedawna jeszcze przez białych swych współ
zawodników, dzisiaj, rozporządzając potężną, 
okrytą sławą m arynarką i potężniejszą jeszcze 
arm ią lądową, nie obawia się już żadnej obcej 
interwencyi i naśladując przyuład europejskich 
swych nauczycieli, rządzi się w Swata postępo
waniu z Koreą maksymą, że silnemu wszystko 
wolno.

Świat zaś cywilizowany przygląda się z fi
lozoficznym spokojem tej agonii niezależnego 
do niedawna państwa, tym drganiom przed
śmiertnym narodu, skazanego na niechybną za
gładę. Przed kilku tygodniami, gdy zjawiła się 
w Hadze delegarya koreańska i na prywatnem 
zebraniu pryw atnych przyjaciół pokoju — (na 
urzędowe posiedzenie konferencyi pokojowej o- 
czywiście nie dopuszczono jej wcale) — rozto
czyła swe skargi na gwałty, popełniane w Ko
rei przez Japończyków, pojawiły się w niektó
rych organach opinii publicznej protesty prze
ciwko tem u brutalnem u stosowaniu zasady: 
„siła przed prawem". AYiększośe jednak dzien
ników europejskich przeszła nad tern połyka
niem „raka koreański°go“ przez „japoński.go 
w ieloryba11 do porządku dziennego, a nie brak 
było nawet takich publicystów, którzy ten ja 
skrawy ak t przemocy sławili jako zwycięstwo 
cyw ilizacji nad barbarzyństwem.

AV ostatnich jednak czasach umilkły na
wet te nieliczna : słabe głosy protestu i Japoń
czycy dokonują w spokoju, nie zwracając ni- 
czyjej uwagi, swej „misyi cywihzacyjnej11 w 
Korei, urządzają się w niej, jak  w zdobytym i 
zabranym  kraju, obsadzają w nim wszystkie 
ważniejsze urzędy i wyzyskują na swoją ko
rzyść przyrodzone jego bogactwa.

Zapewne, że Koreańczycy pod względem 
kultury  nie dorównują nowym swym panom, 
zaopatrzonym w udoskonalone arm aty i kara
biny. I  to prawda, że Japończycy są narodem 
sprężystym  i energicznym, kroczącym wytrwale 
ao wytkniętego sobie cela i łamiącym bez
względnie wszelkie przeszkody, napotykane w 
drodze, — podczas gdy mieszkańcy kraju „po
godnego poranku" uchodzą za lud najapaty- 
ezniejszy wśród apatycznych ludów Wschodu. 
Apatya Koreaiiczykr w nie sięga jednak tak  
daleko, aby poddać się mieli z założonemi rę
kami, bez oporu, oczekującemu ich losowi.

Jeśli więc wierzyć można informacyom, 
które pomimo niezrównanej zręczności Japoń
czyków w tłum ieniu wszelkich niekorzystnych 
dla nich wieści przenikają od czasu do czasu 
do prasy emopejskiej, to „działalność cywiliza
cy jna11 Japonii w Korei spotyl.a się z coraz 
większemi trudnościami, a wobec wzmagające
go się oporu miejscowej ludności przeciwko 
narzuconemu sobie jarzmu, Japończycy ucie
kają się do środków najsurowszych, a nawet 
najokrutniejszych. W okolicy Seulu wojsko ja 
pońskie spaliło wiele wsi i rozstrzelało znaczną 
liczbę Koreańczyków, podejrzywanych o pod
burzanie ludności.

Urzędowe źródła japońskie tłómaczą to 
postępowanie koniecznością położenia kresu bez
ustannym  zamachom na Japończyków. O za
machach takich donoszą ze wszystkich okolic 
kraju. Urzędnicy policyi, poczty i telegrafu,

79''
Girolamo Rovetta.

WleJer Dolorosa
Powieść

przełożyła z włoskiego K a r o l i n a  O z i t d  u uzyc/ca.

(Uiąg dalszy).
W  tem uniesieniu księżniczka była zu

pełnie szczerą. Biedny Jerzy  ! tak i poczciwy ! 
Była bardzo zadowoloną nie mając wyrzutów 
sumienia i Vhare’go już widzieć nie chciała, 
czując, że go nie kocha. Ni°, nie ; już o pod
stępach słyszeć nie chc ia ła : zanadto wiele mia
ła strachu. Słyszała jeszcze, tak, jak  w ten 
nieszczęsny piątek, kroki Jerzego, kiedy się 
zbliżał do saloniku ; Boże, Boże ! co za p rzera
żenie ! co za okropna ch wiła 1

Ale po kilku dniach, będąc już teraz co 
do swego męża zupełnie bezpieczną, niepokój 
o Jakóba zaczął się na nowo. Ja k  też on 
przyjął to nagłe zniknięcie, a nadewszystko 
to jej przeciągłe milczenie ?... Lalla, zaledw ie 
przyjechała do Santo I  Dre, namyślała się, czy 
też do niego powinna napisać, aby go uspo
koić : — Ale jakże ten list wypłać ? Komuby 
go z a w h rzy ia ?... Nenie?... A gdyby Jerzy ją  
szpiegował i odkrył to 5 W tedy jej mąż m iał
by słuszność, dając wiarę, nawet temu, co nie 
było, bo ona ostatecznie — nic sobie nie w y
rzucała. Również nie było bezpiecznie posłu- 
g.wać się książkanr. Jerzy, który nie był g łu 
pi, zarazby był podstęp spostrzegł... Lepiej by-

oraz osoby cywilne, ajnawet kobiety, które przy
były z mężam’, poniosły śmierć z ręki „zbunto
wanych" Koreańczyków. Nader często patrole 
japońskie znajdowały wiszące na drzewach gło
wy pomordowanych Japończyków, ściganie zaś 
Koreańczyków utrudnia górzysty charakter 
kraju. W  rozmaitych miejscowościach przyszło 
do zaciętych walk pomiędzy wojskami japoń- 
skiemi a uzbrojonymi Koreańczykami, w któ
rych to walkach c ostatni zostali naturalnie 
pobici. Oprócz tego władze japońskie wpadły 
podobno na ślad spisku, uknutego jakoby przez 
zdetronizowanego cesarza, a mającego na celu 
ogólne powstanie, które wybuchnąć miało w 
połowie września. W  spicek ten uwikłana po
dobno była pewna liczba Anglików, oraz ks. 
Pak-Jong-Ho, którego Japończycy uważali 
przez jakiś czas za swoje narzędzie. Zesłano go 
na wyspę Queiport.

Wreszcie Japończycy oskarżają także ame
rykańskie Stowarzyszenie misyonarzy o stosun
ki ze spiskowcami, mającymi na ceru oswobo
dzenie Korci z pod wpływu japońskiego. Wo- 
góle Japończycy śledzą wzrokiem coraz po- 
dejrzMwszym chrześcijańskie stowarzyszenia w 
Korei, zarzucając im solidaryzowanie się z o- 
porem Koreańczyków przeciwko okupacyi ja- 
pońtKiej.

Trudno, rzecz prosta, ocenić, czy powyż
sze wiadomości całkiem zgadzają się z prawdą. 
To jednak zdaje się nie ulegać najmniejszej 
wątpliwości, że Koreańczycy nie umieją ocenić 
błogosławieństw cywilłzacyi, jakie im przynosi 
Japonia i zrzec się w zamian za nie nie chcą 
swej niezależności. Naturalnie, zbyt wielkich 
widoków powodzenia nie ma ten rozpaczliwy 
opór mieszkańców kraju pogodnego poranka11 
przeciwko potężnemu nftjezdnikowi. Prędzej, 
czy później, złamią go wyćwiczone w boju i 
dobrze uzbrCjOne wojska japońskie. Zawsze je 
dnak łata upłynąć mogą, zanim Japończycy ko
rzystać zaczną w spokoju ze swego łupu.

O jakiejkolwiek interwencyi zagranicznej 
na korzyść Korei, nie może, przynajmniej na 
razie, być mowy. Przed taką interwencyą J a 
ponia zabezpieczyła się nietylko potężną swą 
armią i flotą, ale i całym szeregiem traktatów , 
które zawarła z mocarstwami, zainteresowane
mu na Dalekim Wschodzie, najpierw z Anglią, 
a w ostatnich czasach z F rancyą i Rosyą. 
I  nieporozumienia ze Stanam i Zjednoczonymi 
Ameryki Północnej, które przez czas jakiś za
grażały poważnemu zawikłaniami, są już wyró
wnane, i w ten sposób zgasła ostatnia nadzieja 
Korei na obcą pomoc.

Nic więc nie przeszkodzi Japończykom w 
dalszem „cywilizowaniu" państw a „pogodnego 
poranka". Bo naród ten, który doprowadził na
śladownictwo do mistrzowstwa, nietylko pod
patrzył u  europejsLich swych nauczycieli te
chnikę wojskową i administracyjną, ale przy
swoił sobie także w czasie zdumiewająco kró
tkim ich sztukę dyplomatyczną, streszczającą 
się w pokrywaniu najohydniejszych celów ha
słami najszumtiit.jLzcmi. "Wśród haseł tych naj
częściej używana bywa i nadużywana tak  zw. 
„cywilizacya", w której imieniu wolno jakoby 
dopuszczać się najjaskrawszych gwałtów, de
ptać najelementarniojsze zasady e tjk i  i spra
wiedliwości W ięc też Japończycy głoszą, że 
nie zabierają bynajmniej Korei z tego powo
du, że kraj ten jest im potrzebny dla polity
cznego i gospodarczego ich rozwoju. K to b y tsk  
sądził, wyrządziłby im wielką krzywdę I Najazd 
ich na Koreę ma wyłącznie na cem „uszczęśli
wienie" miejscowej ludności, pogrążonej w cie
mnocie i barbarzyństwie, dobrodziejstwami cy- 
wilizacyi. Trudno jednak za tę obłudę winić 
Japończyków. Nie oni wszakże są wynalazcami 
tej metody, stosowanej tak  często w Europie 
ze skutkiem mniej lub więcej pomyślnym. Ale 
niepodobna się dziwić „rakowi koreańskiemu", 
że nie chce być zjedzony ani w sosie cywiliza
cyjnym, ani w żadnym innym.

ło nie pisać... i nip napisała.
Dalei, kiedy czas mijał, kiedy się przeko

nała, że YhaS.,. ani nigdy nie pomyślał o tem, 
aby lecieć za nią, było jej trochę nieprzyje
mnie.

— W ięc? Nie był zakochanym tak, jak  to 
mówił ? Zgodził się, by ją  utracić, utracić na 
zawsze, i nie buntował s ię , nic przeciw
ko temu ni« robił, ani się odezwał? O! 
w takim  razie i ona nawzajsm chciała mu po
kazać zupełną obojętność! I  dlatego, kiedy 
panie Bertu i Calandra przyjechały z pierwszą 
wizytą, hrabina della Valle była w doskona
łym humorze, opowiadała, że mnóstwo ludzi 
widuje, jeździ konno i poluje — jednem sło
wem, że się bawi od rana do wieczora. I  to 
wszystko na to, aby się Yharć o tem dowie
dział : przekonał się, że jeżel’. on sam tak 
prędko się pocieszył, to i ona także nie umie
rała z rozpaczy!... I  w ten sposób, Lalla nie 
spostrzegła się, że piękny m argrabia, wyrzuco
ny ^ jej serca [edną stroną, drugą napowrót 
w nie w chodzjl; zawsze co prawda ciemuemi i 
ukrytem i ścieżkami, gdyż prosto, główną dro
gą, nikt w nie nie wchodził.

Kiedy obawy ustały, to zerwanie z Vha- 
re’m i z innej jeszcze przyczyny, było jej nie- 
miłem : Pier Luigi, pani Bertu, pani Calandra, 
G-ianni R eb a ld i, wreszcie -wszyscy złośliw1’ 
plotkarze z Borghignano, słusznie zadowoleni 
być mogli; osiągnęli zamierzony c o l: to jest
aby Vhare przestał u niej bywać i jej nad
skakiwać.

Korespondencje.
Wiedeń 10 września. 

(Echa manewrów. — Podróż Cesarza do Wallaee. 
— Oh clićd pam/ątJcon.y na czese Radeckiego—Po

większenie floty „Lloyda.^.)
(y). Ministerstwo wojny ogłosiło właśnie 

rezultat dochodzeń, przedsięwziętych z powodu 
alarmujących doniasień dzienników radykal
nych, jakoby podczas manewrów tegorocznych 
kilku żołnierzy umarło z wycieńczenia, a kil
kuset rozchorowało się i puwodu niesłychanie 
forsownych marszów i z pcwodu niewygód ży
cia obozowego. Tymczasem pokazuje się, że wszy
stkie te doniesienia są z palca wyssane. Jaką 
wagę wog śle przywiązywać można do tego ro
dzaju doniesień prasy radykalnej, okazuje się 
stąd, że np. dziennik1’ socyalistyczm doniosły, 
iż w samym tylko 78 pułku piechoty, któremu 
kazano manewrować od godziny 3 rano do 2 
popołudniu bez wytchnienia, padło 170 żołnie
rzy, z tych jeden zginął na miejscu, a inni do
stań  udaru słonecznpgo i musiano ich prze
wieźć do szpitala. Tymczasem na wezwanie rni- 
nLterstwa przesłała komenda tego pułku na
stępujący raport o tej wrzekomej katastrofie: 
„Ani jeden żołnierz nie. umarł. Choiymi z wy
cieńczenia zgłosiło cię sześciu, dwom puściła 
się krew z nosa. Ustało w drodze z powodu u- 
pału i kurzu sześćdziesięciu żołnierzy, wszyscy 
jednak przyszli do siebie jeszcze tego samego 
wieczora, a nie było potrzeby nikogo odda
wać do szpitala". — To przecie całkiem co 
innego.

Podczas manewrów zdarzył się niew yja
śniony dotychczas wypadek usiłowanego samo
bójstwa młodego porucznika 'strzelców tyro l
skich ,v. Lavaran-Stiebara. Z rewolweru słu
żbowego wpakował on sobie kulę w brzuch : 
zranił się ciężko, ale nie śmiertelnie. W auto
mobilu hr. Ernesta Thurn-Taxisa odwieziono 
go z pola manewrów do szpitala w Celowcu. 
Nie chce on nikomu wyjaśnić motywów swego 
czynu i oświadcza, że dopiero komendantowi 
pułku opowie wszystko. Ofiarą drugic,go, ró
wnież do tej pory niewyjaśnionego wypadku 
padł podoficer 3-go pułku strzelców tyrolskich 
della Rosa, do którego ktoś strzelił ostiym na
bojem i przestrzelił mu rękę.

Nowy system organizacyi manewrów, po
legający na pozostawianiu komendantom od
działów jak  największej swobody działania, o- 
kazał się podobno bardzo dobrym i zyskał zu
pełne uznanie Cesarza, który też wystosował 
bardzo zaszczytne pismo pochwalne do szefa 
sztabu jenerataego Konrada v Hotzendorfa, 
inieyatora tej innowacyi. Bardzo dobre usługi 
oddał wojskowy oddział aeronautyczny. W y
szczególnili się zwłaszcza porucznicy Fichna i 
Galie, którzy w piątek o godzinie 6-ej rano 
wzbili się halonem w powietrze z zamku Ho- 
chenegg i do godziny 5-ej popołudniu bajali 
nad armią nieprzyjacielska i zrekognoskowali 
dokładnie jej pozycye. O godzinie 5-ej popołu
dniu wylądowali koło Heiligenkreatz, nadali 
telegram do komendy swej armii, poczern za
pakowali balon i koleją wrócili do swego od
działu. Specyainą pochwałę Cesarza zjednał so
bie także ochotniczy korpus automobilistów pod 
wodzą księcia, Solms-Braansfelda.

Po zakończeniu manewrów odjechał Ce
sarz do Wallsce, do swe j córki, arcyksięźnej Ma
ryi W aleryi, która właśnie w dniu Narodzenia 
M atki Boskmj obchodziła swe imieniny. Zara
zem wziął Cesarz udział w uroczystości bie
rzmowania trojga najstarszych wnuków, t. j. 
15 letniaj arcyksięźniczki E lżbiety Franciszki, 
14-lctniego arcykfięcia Franciszka Karola Sal
watora i 13-letniego H uberfa Salwatora. Drogę 
z Am stetten do Wallsee (20 kilometrów) odbył 
Cesarz powozem późnym już wieczorem, a mie
szkańcy 14 wsi okolicznych urządzili Mu ser
deczną owacyę, ustawiwszy się z pochodniami 
po obu strunach gościńca i wznosząc okrzyki 
na jego cześć. Do W iednia przybędzie Cesarz 
jutro.

Zawiązał się tu komitet, celem przygoto
wania obchodu 50-ej rocznicy śmierci feldm ar

szałka Radeckiego. W  skład tego komitetu 
wchodzą na razie marszałek krajowy Austryi 
Górnej i poseł do R ady państwa dr. Ebenhocb, 
burmistrz W iednia dr. Lueger, członek Izby 
panów baron W alterskirchen i pensyonowany 
jenerał Faccioli-Grimani, komendant zv,iązku 
stowarzyszeń weteranów wojskowych w całej 
Austryi. Radecki um arł 5-go stycznia 1858 r. 
i pochowany został w grobie honorowym w 
W etzdorf. I  dziś jeszcze przechodzące przez tę 
miejscowość oddziały wojska zatrzym ują się 
koło mauzoleum, kryjącego szczątki wielkiego 
wodza i oddają salwy honorowe. Program  uro
czystości pamiątkowej, jaka  odbyć się ma 5-go 
stycznia 1908 roku, obejmuje ; nabożeństwo ża
łobne w kościele Am Hof, zebranie ludowe 
pod pomnikiem Radeckiego, następnie defilada 
wszjrstkich stowarzyszeń weteranów i całego 
garnizonu przed tym pomnikiem, przy dźwię
kach znanego marsza Radeckiego, poczem 
przemarsz przez B uig i dtfilada przed Ce
sarzem.

E Tryestu donoszą, że nownwybudowany 
parowiec „Lloyda" „Baron Beck" wyruszy w 
w dniu 24 września w pierwszą swą podróż do 
Konstantynopola. AY ten sposób rozpoczyna się 
era reorganizacyi floty austryackiego „Lloyda", 
który w myśl nowego układu subwencyjnego 
zawartego z rządem, zobowiązał się wybudo
wać 14 szybkich i wszelkim nowoczesnym wy ■ 
maga:niom odpowiadających okrętów. ,  „Baron 
Beck" jest pierwszym z nich. Podobno wewnę
trzne jego urządzenie jest wspaniałe i nie; po
zostawia nic do życzenia pod względem kom
fortu i wygody podróżnych.

Otrzymaliśmy następujące pismo, które 
jak  najchętniej ogłaszam y:

Aud.caur et altem pars.
Z okazyi wypadku pod Bukaczowcami 

rzuciły się różne dzienniki na stanisławowską 
Dyrekcyę kolejową, zasypując ją  rozmaitymi 
zarzutam .. Ponieważ jednak były to albo dro
bne pisemka, albo t eżper fa s  et nefas czyhająca 
na etekt lub wreszcie tendencyjnie wszelkiej 
władzy nieprzychylne, przeto nikt poważniej
szy ze sfer kolejowych nie zwracał uwagi na 
te napaści. Skoro jednak organ tak  poważny, 
a zawsze objektywny jak  Przegląd wystąpił z 
tak  doniosłym, zarzutam i przeciwko zarządowi 
kolejowemu sprawa ta  sta.j6 się poważną i w 
interesie praw ay — wymaga naieżyti go oświet
lenia.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że 
przyczyna wypadku bukaczowieckiego jest do 
dziś dnia niezbadaną, względnie, że egzystują 
przypuszczenia, ale nie ma bezwarunkowej 
pewności. Dalej, że co do dobroci, względnie 
wytrzymałości toru, między stacyami Bukaczow
cami a Zurawnem. nikt nigdy nie podnosił ża 
dnych wątpliwości i że opo-wUdanie o „oba
wach budnika" etc. jest mitem, gdyż tor był 
zupełnie dobry, a po wypadku nie znaleziono 
ani jednego nadpsutego proga. Zrozumie to 
każdy człowiek fachowy, gdy nadmienię, że 
na tej przestrzeni położono przed 4 laty  nowe 
12-to metrowe szyny, umoco~,\ ane na nowych, 
dębowych, impregnowanych progach, że więc 
jest wykluczonem, aby którykolwiek próg mógł 
być zgniły. I jest niezbitym  faktem, że prócz 
jednego progu, potrzaskanego wskutek wykole
jenia, wszystkie inne były zdrowe. Progi zaś 
stare, nadpsute, które na drugi dzień po wy
padku widziano i które dały pochop do wycie
czek różnych pism, były to progi wybrakowa
ne. nawiezione przez pociągi pomocnicze w 
ciągu nocy, a używane przy podnoszeniu wo
zów, względnie wciąganiu ich na szyny. Prze
chodzę teraz do tej „szalonej chyżości", która 
rzekomo była przyczyną w ypadku: chyżość ta 
wynosiła rzeczywiście 72 kin. na godzinę, a 
więc zaledwie 7 km. więcej aniżeli cLyżość nor
mowana (Grundgeschwiudigkeit) tego pociągu, 
wynosząca 65 km. na godzinę! A że nie zby t
nia chyżość spowodowała ten wypadek, niech 
służy z i  dowód okoliczność, źe obie maszyny

pozostały na torze uiewykoiejone, a przecież, 
gdyby wypadek spowodowany został nadmier
ną chyżością, to w pierwszej ]j ni i maszyny mu
siałyby się wykoleić. Zreszłą o „zbytniej1 chy- 
żoioi mowy być me może, jeżeli pociągi po
śpieszne przebiegają tę przestrzeń; jadąc 80 km. 
na godzinę.

Co do przyczyny samej, to nie przesądza
jąc wyników śledztwa, przypuszez;-ć można, że 
wypadek nastąpił z powodu wykolejenia się je 
dnego ze środkowych wozów, za którym  poszły 
inne wozy. Dlaczego zaś ten wóz się wykoleił, 
niewiadomo; możliwe, źe z powodu jakiejś wa
dliwości w konstrukcji, lub też źe z tego lub 
poprzedzającego wozu oderwała się jakaś żela
zna część składowa, a koło natrafiwszy na nią 
ześlizgnęło się i wypadło z szyny, albo też, że 
działał tu  zbieg różnych okoliczności. Sprawa 
w każdym razie n ierozstrzygnięta!

Zarzucają dalej Dyrekcyi stanisławowskiej, 
źe otaczał i wypadek tajem na ą :  Jestro niezgo
dne z prawdą, bo żadnych taj-m nic nie robio
no, ponieważ jednak wskutek wypadku załama
ły się słupy telegraficzne na miejscu katastrofy, 
przeto Stanisławów był zupełnie odcięty od 
Źurawna, pod którą to stacyą nastąpuło wyko
lejenie, i D yrekcja  dostawała bardzo opóźnio
ne wiadomości co do bliższych szczegółów ka
tastrofy, względnie nazwisk zabitych, i skaleczo
nych, nie ’mogła więc szybciej udzielić w yja
śnienia. Przeszkoda ta została dopiero prawie 
w 24 godzin po wypadku usuniętą, a wiadomo, 
że najjrawa linii telegraficznych nie należj do 
zarządów kolejowych-

Przechodzę jeszcze do reszty zarzutów 
Przeglądu podanych za innemi pism am i:

Mostów, które się zawaliły, nie projrkfo- 
wała, ani nie budowała, stanisławowska D y
rekcja, nie można jej przeto o to winić <j 9 
dalej w jednej sekcyi konserw acji zaszły mal- 
wersacye, nie można tego generalizować z go
spodarką w całej Dyrekcyi, tak, jak nie mo
żna było przed ki.ku la ty  zarzucać tego 
lwowskiej Dyrekcyi, gdy podobna stosunki za
szły w Podwrołoczyskach. Ąj ie można również 
łączyć wypadku pod Stefanówką (najechanie 
pociągu na furmankę, prz'jeżdżającą nrzez tor), 
albowiem szlak Delatyn-Kołomyja-Stefanów ka 
jest zbudowany według norm dla kolei lokal
nych, a w ije przejazdy nie są nigdzie zaopa
trzone zaporami (jak na głównych liniach) i 
woźnice sami muszą uważać, czy pociąg się 
nie zbliża, względnie dawać baczność na sy
gnały świstawrką paiową lokomotywy, które 
daje maszynista, gdy pociąg zbliża się do ram 
py. Przeoczenie t j^ h  przestróg spowodowuje 
wypadek, przy którym  kolei nie ponosi wmy. 
Zresztą kolej wspomniana nie jest własnością 
skarbową i tak  zbudowana dostała się pod za
rząd kolei państwowych.

AV końcu pozwolę sobie zauważyć, Ż6 go
spodarka w stanisławowskiej Dyrekcyi nie u- 
stępuje w ni izem gospodarce w nnych dy- 
rekcyach, a w niektórych kierunkach jest na
wet lepszą. Czy nikt z szarpiących sławą tej 
Dyrekcyi, względnie jej zwierzchników, nie 
zauważył, że na stacyach tego okręgu panuje 
wzorowy porządek, źe stacye i budynki lśnią 
od czystości, czcgoby nieprędko się mogło 
gdzieindziej doszukać, że staeyj tak  schludnych, 
jak Borynicze, Chodorów, Halicz, Nadworna, 
Potutory, Podwysokie i t. d., nie znajdzie gdzie
indziej ? Czy i ikomu nie wiadomo, że Dyrekcya 
stanisławowska odebrała linię czerniowiecką, 
budowaną niżej wszelkiej krytyki, z małemi 
stacyami, ze zniszczonymi budynkami, grożącą 
niebezpieczeństwem na każdym kroku i że 
w ciągu ostatniego dziesiątka lat w’’ększą część 
stacyj przerobiono zupełnie, linię wzmocniono, 
pobudowano wiele przepustów, zbudowano du
żo budynków etc. A jeżeli stał się wypadek 
niewytłómaczony, nie należy odrazu rzucać ka
mieniem i bez dowodów — jak  to właśnie te 
pisemka czynią — odsądzać zarządu i u rzę d n - 
ków od czci i wiary dawać sposobności wie
deńskim dziennikom do artykułów  o „polni- 
sche W irtschaft". Trzeba być objektywnym i 
sprawiedliw37m Z ły ten ptak, który

Ile razj  Lalla o tem pomyślała, a w sa
motności tej jednostajnej i nudnej egzysteneyi, 
myślała o tem aż nadto często, zawsze ogar
niał ją tłumiony gniew. Powoli zaczęła narze
kać na świat i na towarzystwo; słowa jej by
ły goryczy p e łn e ; wszyscy byli plotkarze, zło
śliwi — a kiedy panie Bertu i Calandra zno
wu przyjechały do Santo Fiore, albowiem w 
jes eni i na wiosnę w kółko objeżdżały oko
liczne wille, aby pożerać śniadania i obiady, 
Lalla tak  je zimno przyjęła, że już nie śmiały 
więcej się pokazać.

A kto jeszcze doznał nie zbyt uprzejme
go przyjęcia, to Pier L u ig i; jak  to już było 
dawniej ułożone, po wyścigach w Yarese, przy
jechał do Santo Fiore, aby Julię zabrać.

— Odsunąć Tier Luigia od Jerzego! — Laba 
tryum fow ała; ale przed mężem okazała wiel
ką przykrość , jak ą  sprawiało jej t o , ae 
była nie^, nną przyczyną tego między nimi 
zerwania, i radziła mu, błagała, aby scen nie 
robił i wszystko puścił w niepamięć.

— To co mu się należało, to ona już sama 
potrafiła mu powiedzieć; ale nie trzeba sobie 
z niego robić wroga ; teraz juz wiedzieli, j a 
kim jest, i dlatego już im mc zł go zrobić 
nie mógł.

Jerzy  wszystko to jej obiecał, ale po wu
ja  na kolej nie wyjechał, a w demu także przy
jął go bardzo zimno.

— A : a ! gołąbka, wyśpiewała wszystko ! 
Tak, tak, pewnie, w j7znała moją winę, aby 
swoją własną u k ry ć ! — mruczał Pier Luigi,

który od razu wszystko odgadł. — Dobrze się 
zemściła i w sam czas! E ! jest w niej rasa, 
je s t ! Gdyby tylko trochę zechciała utyć, by
łaby bez zarzutu! A ia byłem tak  pewny, że 
ona nic nie powie ! Do dyabła... Do dy&bła ! .. 
Jeżeli próbowałem przeskoczyć rów, ona sama 
mię przecie popchnęła i wedle wszelkich reguł, 
powinna była m ilczeć! AV każdym razie... jest 
m ilutka i dlatego trzeba jej przyznać łagodzą
ce okoliczności. Powiedziała dopiero wtedy, 
kiedy osądziła, że było użyteczne i potrzebne ! 
Głupiec ze mnie, głupiec, żem się brał do 
przestrzegania moralności. Mcże z cierpliwo
ścią i wytrwałością, kio wie?... Biedny Jerzy ! 
Dla niego byłoby się daleko lepiej stało, gdyby 
się był z Ju lią  ożenił. Dla niego i dla mnie. 
Przynajm ni-j byłbym już raz przestał grać ro
lę szlachetnego o jca !

To zerwanie największą przykrość spra
wiło Prosperowi i on je najbardziej odczuł.

W rodzinie, oczywiście, zauważono zaraz 
zimny stosunek pomiędzy Jerzym  a w u(em, a 
książę d’Eleda na wszystkie sposoby starał się 
dowiedzmi, co właściwie się stało.

Było to jego obowiązkiem, aby się w to 
wdać i zgodę przywrócić. I  gniewał się na 
Maryę, że mu dość szczerze w tem me poma
gała ; ale księżna trochę się praw dy domyśla
jąc, zanadto miała delikatności, aby sprawę 
tę z księżniczką poruszać, a w duszy pochwa
lała postępowanie Jerzego. Książę, przeciwnie, 
szemrał i złościł się, oświadczając energicznie, 
że pan hrabia był w a ry a t! Nie chciał jego

gbnrowatości naśladowmć i zostało ułożont m, 
że w grudniu Pier Luigi znowu Ju lię  do Bor
ghignano przywiezie, aOy została z księżną, 
wtedy, kiedy hrabstwo della Yalle do Rzym u 
pow7rócą.

Rzeczywiście księżna potrzebowała roz
ryw ki i towarzystwa, gdyż stan jej zdrowia 
pogarszał się z dniem każdym.

Santo Fiore 1 przecLadzki więcej jej za
szkodzi!}7 niż pomogły, i zamiast z dziećmi je 
chać do Rzymu, tak  jak  było najprzód w pro
jekcie, m iała zostać w Borghignano, aby się 
módz więcej szanować.

Prosper Anatol miał także zostać w Bor
ghignano i dopiero w marcu lub kwietniu, dla 
posiedzeń senatu, do Rzymu pojechać. Biedny 
książę! On się poświęcał (i wzdychając opo
wiadał to wszystkim) z powodu zdrowia swojej 
żony i studyów nad now}‘m projektem  reformy 
cesyi dzierżaw, m yta artykułów  spożywczych, 
który  podniósł w R ad^e, i p rzj gotowy wał się 
do wa.ki z silną part j ą ,  przeciwną gospo
darce księcia d!Eleda.

Ostatni dzień, który Lalla Jerzy spę
dzili w swojej willi; był ciepłym i zdawał się 
być jakby  jeszcze październikowym dniem. 
AYieś ma także swoją kokieteryę i często, km- 
dy mamy juz ją  opuszczać, ona zda się stroić, 
ebeieć być piękną, wesołą, odmłodzoną, jakby  
chcąc w naszem sercu pozostawić pragnie
nia i żal.

(Ciąg dalszy nastąpi)

N a j ś w l y z s z e  n c w o ś c l  na składzie w kolosalnym wybo
rze od najtańszych do najgustowuiejszycb na ściany, sufi
ty  lamperye i t. p. AYzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 

wykonuje w miejscu i na prowincji.

M a t e r y e  M e b l o w e  i t .  p.  poleca
W- AOA-mSKf]

A kadem icka  2 . (Hotł-1 Żoria) — P ierw sza  w  kra ju  
fab ry ka  s fó r i *.a luzy i do okien.

2 pierwzsorzędn en fabryk najnowsre we wszyst
kich kolorach 0ryflnta'nj., parski* i STiymenskie 
po najniżczych cenach, jakoteż stare dtkoracye 

i szale indyjskie,
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Istn ieją więc dwa syonizmy w kraju: ko
lonialny i upraw niający „politykę krajow ą4', 
syonizm mający na oku „program m aksym alny14 
i drugi uwzględniający „program m inimalny44, 
syonizm na eksport i syonizm, przystosowany 
do potrzeb galicyjskich. Ten drugi jest wytwo
rem ostatnich dwu lat. Powstał on po bankru
ctwie polityki palestyńskiej w Galicyi. Nie 
każdemu wiadomo, że niedaAvno syonizm prze
szedł w kraju  ciężką krizis i był już czas, że 
sami menerzy syońscy przestali wierzyć w mo
żliwość przeszczepienia haseł syońskicli na grunt 
polski. Po śmierci bowiem Herzla nawa syoń- 
ska ostała się nagle bez sternika. Powoli na
stąpił „zastój44 w syonizmie, jak  się jego zwo
lennicy wyrażają, a było to całkiem zwykle 
bankructwo program u i tak tyk i Herzla. Żyd 
galicyjski absolutnie nie dawał się brać na 
piękne słówka o Palestynie, będąc z krwi 
i kości autochtonem, sceptycznie się odnosił do 
syonizmu. Obchodziły go jedynie najbliższe spra
wy otoczenia, kwestya bytu, poprawy doli —
0 emigracyi celem założenia osobnego państwa 
w Palestynie ani myślał. W tedy to wymyślili 
przywódzcy syońscy w kraju „politykę krajo
w ą44. Uczynili mianowicie różnicę między ogól- 
no-żydowskim programem maksymalnym, a mi- 
n im aln jm  dążącym do wyodrębnienia ludności 
cd reszty otoczenia.

Syonizm, który z początku — już ze swej 
naczelnej zasady — ostrza swego przeciw ni
komu nie zwracał, lecz był wewnętrzna sprawą 
żydowstwa i dlatego po za swym obrębem zain
teresowania żadnego nie budził — stał się 
z chwilą ] o wstania „polityki krajowej44 partyą 
wojującą. Podczas gdy przed trzem a np. laty  
syonizm o ludność polską lub ruską się nie 
troszczył, w ustosunkowania żydów do otocze
nia nie wchodził, a tylko wzrok żydowstwa zwra
cał ku państw u palestyńskiemu, stanął wobec 
całego szeregu aktualnych kwesty i społecznych
1 politycznych z chwilą, kiedy począł prowa
dzić akcyę „krajową44. Tern się też tłumaczy 
akcya syonistów i ich zakusy na polskość 
uniwersytetu lwowskiego, tern również rozagi- 
towanie wyborców w czasie tegorocznej kam
panii wyborczej.

Syonizm w Galicyi przejął do swego pro- 
gram a wszystko, co opozycya wśród żydów w 
sobie mieściła. Każdy postulat żydów, w sto
kroć spotęgowanych rozmiarach, służył za po
dłoże agitacyjne dla przywódzców syońskich. 
Rozdmuchując każdą drobuostkę do rozmiarów 
olbrzymich, stawiając każdą kwestyę na ostrzu 
miecza, obrzucając swych przeciwników ste
kiem obelg i kalumnij, wsączali w duszę żyda 
jad  nienawiści ku otoczeniu, jako  sprawcy zła. 
I  doszło do tego, do cz^go przy namiętnej, nie- 
przebi' rającej w środkach agitaeyi dojść mu
siało, a co pierwotnie nie leżało w planach na
wet najzagorzalszych, ale uczciwych syonistów : 
„polityka krajow a44 miasto być żydowską, stała 
się antipolską. Stała się zaś nią na podstawie 
starego „principium incliridiiationisa. Sama k ry 
tyka żydom nie wystarczała — musiano im 
więc podać coś konkretnego, jakoby sprawcę 
zła, na czemby złość swą skrupić rnogii, ku 
czarna wyładowaćby się mógł jad, którym zo
stali przez agitatorów i pisma syońskie prze
pojeni.

Jeżeli wprowadzenia pierw iastka antipol- 
skiego w politykę żydowską było niesumienno- 
ścią, to wprost potworną zbrodnią był krok 
dalszy w rozwoju agitaeyi syońskiej: wprowa
dzenie żydowstwa w spory polsko-ruskie, po
stawienie go między młotem a kowadłem. Sa
mo zwracanie się przeciw Polakom syonistom 
nie wystarczyło : pragnęli dowieść, że są mo
żnym czynnikiem politycznym  przez to, iż ży- 
dowstwu postawili decyzję w sprawach polsko- 
ruskich, iż szalę sym patyi przeważyć się stara
li w stronę ruską, iż sztuczne zbratanie żydów 
z Rusinami forsownie uprawiali i pomocy poli
tycznej szukali przeciw interesom Polaków — 
u Rusinów.

Kulm inacyjnym  punktem  tego syońskiego, 
a zarazem antipolskiego a fil-ruskiego prądu 
byty tegoroczne wybory. Nigdy w ciągu całego 
trw ania agitaeyi syońskiej w Galicyi, a więc 
od lat mniej więcej dziesięciu, napięcie wśród 
żydów nie doszło do takich rozmiarów, ale też 
nigdy syoniści nie oddalili się bardziej od swe
go własnego, na kongresach uchwalonego pro
gramu. O żadnych Palestyuach mowy nie było. 
Ledwie marne strzępki programu obwożono po 
prowmcyi. Natomiast dokonywano cudów in
nych : wybrano praskiego docenta, wyforsowano 
miernoty ruskimi głosami, zrewoltowano lud 
przeciw „poijakom44, „katom 44, „ciemiężcom44, 
których, co sił starczy, zwalczać należy.

Po wyborach ucichło. W zburzone fale na
miętności poczęły opadać. Przez trzy  mniej wię
cej miesiące spokój panował w żydowstwie.

I oto ostatnimi dniami zaszedł fakt, któ
rego doniosłość na tok sprawy syońskiej jest 
przeelbrzymia.

Ósmy kongres syonistów w Hadze prze
wyższa swą ważnością wszystkie dotychcza
sowe. Stanowi przełom w syonizmie, zwraca się

swemi uchwałami głównie w stronę krajów o 
najgęstszem zaludnieniu żydowskiem, a więc 
w stronę Rosyi i ziem polskich.

Dwa prądy ścierały się na kongresie: syo
nizm polityczny, spuścizna Herzla — i syonizm 
praktyczny, najdosadniej wyrażony przez inży
niera rosyjskiego Ussiszkina. Pierwszy (lierzlow- 
ski) pozostawiał żydowsfcwo na razie w Euro
pie, w dotychczasowych siedzibach, wprawdzie 
nie jakoby w domu, lecz jak w hotelu, a za
myślał kwestyę żydowską uregulować przy zie
lonym stoliku, zapomocą pertraktacyj i ukła
dów dyplom atycznych; drugi (ussiszkinowski) 
domagał się bezzwłocznej pracy w Palestynie, 
pracy „praktycznej41, spakowania manatków i 
przeszczepienia mas żydowskich hen za siódmą 
górę... przem iany natychmiastowej faktora z K u
likowa w hodowcę drzew oliwnych, kram arza 
z Lublina w plantatora pomarańcz. Ten ostatni 
prąd na kongresie zwyciężył.

Nie powiem, aby mię ten zwrot sprawy 
zasmucił. Przeciwnie. Syonizm dostał się teraz 
w uliczkę bez wyjścia. Sprowadził swą „ideę44 
tam, skąd się cało nie wraca... Boć delegaci 
z ziem polskich na kongresie jasno zdawać mu
sieli sobie sprawę, że z tym  „praktycznym 44 
programem ani do żyda przystąpić. Jak  długo 
zaprżątywali. jego wyobraźnię fantasmagoryami, 
mówili o godności narodowej, wzlotach ducha 
itd., tak  długo żyd słuchał, bo go to nic nie 
kosztowało, było jeno „ideową44 przyczepką do 
walki o byt. Teraz jednak, kiedy syoniści po
czną — w myśl uchwał kongresu — dobierać 
się do podstaw bytu żydowstwa, do zmiany 
warunków życiowych na inne, do reaiizacyi 
„praktycznych44 palestyńskich planów, pewni 
być mogą, że jednogłośną usłyszą odpowiedź: 
nam tu w kraju dobrze, ostawcie nas w spo
koju, idźcie sami...

Lecz wróćmy do samego kongresu. Głó
wny wydział syońskiej party  i postawił następu
jące wnioski: aby w łonie kom itetu wykonaw
czego organizacji wytworzony został osobny 
„resor palestyński44 z płatnym i urzędnikami, 
stanowiącymi „urząd palestyński44, który  fnn- 
keyonować ma na miejscu, w granicach Pale
styny, a na utrzym anie tegoż resoru obracać 
należy stale 25 prc. wszystkich dochodów orga- 
nizacyi syonistycznej. Urząd palestyński, oraz 
dyrekeya żydowskiego banku kolonialnego, ma
ją  być upoważnione ao niezwłocznego założe
nia instytucyi dla kredytu miejskiego i ziem
skiego w Palestynie; dalej resor palestyński ma 
zbadać kwestyę stowarzyszeń osiedleńczych w 
Palestynie, szczególnie zaś uważać na tamtejsze 
zakład}' naukowe, dla których należy utworzyć 
osobny fundusz.

P unkt ciężkości zatem całego ruchu syoń
skiego został przeniesiony na grunt palestyński.

Kongres w Hadze wrócił do zaczątków 
akcyi syońskiej, do tego, od czego syonizm wy
szedł. Zarazem napiętnował wichrzenia syoni
stów w Polsce, ich „politykę krajow ą44, jako 
niezgodną z programem Syonn. Uchwalając 
praktyczną pracę w Palestynie, uznał tern sa
mem za nieodpowiednie politykowanie na zie
miach polskich. Było to yotum nieufności dla 
Standów, Gablów, Mahlerów, którzy też niewe
sołe miny mieli na kongresie, na który jechali 
jako tryum fatorowie, jako pogromcy Polaków i 
tych rzesz żydowskich, które zachowały poczu
cie przynależności do kraju i narodu.

Trochę o zarazkach*c
W  roku 1856 we Lwowie, podczas mo

cnej cholery, grasującej wówczas, gdy lekarze 
widzieli zabiegi ku ratowaniu chorych bardzo 
niedostatecznie odpowiadające usiłowaniom ich, 
jeden z bardziej wziętych, m ądry i myślący 
człowiek, dr. Józef Milleret ośmielił się ode
zwać, że chorobę przynoszą żyjątka niedostrze
galne znajdujące się w powietrzu, które wraz 
z oddechem wchodząc do organizmu, zarażają 
człowieka. Śmiano się z niego, a że był orygi
nałem, złożono pomysł dziwaczny, jak  mniema
no, na „bzik44, właściwy temu niepospolitemu 
umysłowi. Dziś, po pół wiekowym czasie, 
wszyscy już wiemy czem są dla ludzi drobno
ustroje i jaką  rolę odgrywają w życiu naszem, 
jak delece panują nad nami i do jakiego sto
pnia trzeba się wobec nich mieć na baczności. 
Niezmierny, tajemniczy świat wszechpotężnych 
tworów, tak  małych, że oko dostrzedz ich nie 
jest w stanie, odsłonił swe tajnie niezbadane 
śledczemu rozumowaniu i indukcyjnym studyom. 
Coraz bardziej, z dniem każdym prawie, głę
biej sięgamy we wnętrze zagadki, zdumieni 
siłą bezmierną i liczbą tych tyranów, co kpią 
sobie z zabiegów człowieczych, niepokonani 
jeszcze dotąd — nieujarzmieni wiedzą. Na nieje- 
dnem polu myśmy już górą. — Czołem przed 
tym i, co nieporównani w trudzie wyrwali ofia
ry  z pod panowania strasznego nieprzyjaciela! 
W ścieklizna, dyfterya, ospa, prawie pokonane. 
Przynajmniej walczy się z niemi zwycięsko, 
jeśli nie usuwa zupełnie. Pasteur największym 
dobroczyńcą ludzkości, i inni, w jego śladjT 
idący. Lecz ile jeszcze do czynienia zostaje i 
jak  mało ogół, instytucye, miasta, miejsca ką
pielowe, uzdrowiska wszelakie zwracają bacze
nia na czynniki zdrowiu wrogie, jak  lekko

myślnie trak tu ją  kwestye rozpowszechniania się 
zarazków i nic sobie nie robią z narażenia lu
dzi na wpływy zabójcze!

Szczególniej miejsca kąpielowe.
Czytałam niedawno artykuł o roznoszeniu 

chorób zaraźliwych przez lekarzy. Francuski 
hygienista J . Hericourt wyrazi! się, że istnieje 
głęboka niezgodność między hygieną teorety
czną a hygiey.ą stosowaną, którą każdy prak
tyk uważne musi jako powierzchowną i niedo
stateczną. W  artykule wspomnianym autor 
wykazuje, iż walka przeciw mikrobom jest ty l
ko tematem literackim , a Ukarz sam przyczy
nia się do ropowszechnienia przepotężnie cier
pień natury zakaźnej. Samo mieszkanie leka
rza przyjmującego klientelę, a potem znajo
mych i rodzinę w tej samej sali, nie mówiąc o 
jego własnej osobie, ubraniu, włosach, brodzie 
-— bywa ogniskiem rozmaitych zarazków. Po
bieżnie wspominam o tern, mając na myśli in
ne czynniki chorobo-twórcze, ażeby przyto
czyć jeszcze jeden dowód więcej, jak  strasznie 
mało ludzie obeznani nawet z niebezpieczeń
stwem, przeciwdziałają zapobiegawczo złemu, 
mimo rozpowszechnienia się przepisów hygie- 
nicznych, i jak  dalece nie troszczymy się w o- 
góle roznoszeniem chorób zakaźnych. Lekko
myślność w tym względzie idzie do najdalszych 
granic, staje się prawie niepojętą i trudną do 
wytłómaczenia. Przywiązujemy ogromną wagę 
do naukowych ostrzeżeń, wierzymy im, słu
chamy nawoływań z przerażeniem , jednak 
w życiu codziennem odstępujemy co chwila od 
najprostszego zastosowania sposobów ochron
nych, narażamy się co krok na niebezpieczeń
stwo, wjTchodzimy naprzeciw wrogowi, czyha
jącemu na nasze zdrowie. Przywyknienia, ru
tyna, konieczność, pchają nas bezmyślnie, a na
wet głosu z siebie nie umiemy dobyć, aby 
w pismach publicznych nawoływać i przypo
minać o tak  ważnej rzeczy, jak pilność nad 
bezpieczeństwem ogółu.

Na wystawie lekarsko-hygienicznej były 
przedstawione urządzenia pokoi, pokazano nam, 
jak  mamy mieszkać, aby uniknąć nagromadza
nia się zarazków. Zapewne, część żj'cia naszego 
spędzali}7 u siebie — ale część tylko. W na
szem ad home możemy dowolnie zrobić wszyst
ko, co nas uchroni przed bakcylami, ale to je 
szcze ni# stanowi życia. Osłaniając się w do
mu, nie osłonimy się poza domem. Ruszać się 
przecież musimy. Urzędy, banki, fabryki, cze
kają na nas. Dorożki, tramwaje, hotele, są na 
nasze usługi. Gromadzimy się w restauracyaeh, 
teatrach, salach i kościołach — jeździmy, po
dróżujemy. Hotele, a szczególniej miejsca kura
cyjne, najgęściej przez nas 3ą zapełniane. Gzy 
tam spotykam y się z warunkami dobrze obmy
ślanymi dla zdrowia ? Czy jesteśmy pewni nie 
nabawienia się uajgorszego złego ? Kto roz
ciąga opiekę nad nami ? Kto nas broni i ubez
piecza ? N ikt i nic ! Wobec tego, powiem, że 
jeszcze za mało bywa przykładów rozwleczenia 
chorób, na które wszystko w około nas pra
cuje. A już wprost niemożliwie wstrętnymi 
w miejscach kuracyjnych są panująca oboję
tność i lekceważenie.

Przybywam y tam, aby się uleczyć — co 
zastajemy ?

Byłam w niejednym Badzie. Wszędzie to 
samo. Czystość na zewnątrz, piękno pozorne, w 
gruncie żadnej osłony przed zarazkami, które 
chorzy z sobą przywożą. — Strach zbiera na 
samo przypuszczenie', i t o  mieszkał w pokoju, 
który zajęłam, spał w tern łóżku, do którego 
się kładę, używał tej miednicy, która i mnie 
służy ? Patrzę pod nogi — dywan rozścielony 
nie nosi śladów świeżego trzepania — widzę u 
okien firanki pokryte kurzem — szafy mają ca- 
łą jego warstwę na wierzchu, gdzie trudno do
sięgnąć okiem, bo wysoko. Toż samo na piecu. 
Odkąd te warstwy brudnoszare tam spoczywa
ją  ?... Jak ie piersi wyzionęły z siebie zatrute 
oddechy, które tam  pomieściły się spokojnie, 
tworząc siedliska zarazy? -— Proszę posłuchać: 
W  Raichenhall mieszkałam w nowej willi. 
W szystko zdawało się czyste i świeże — my
ślałam z rozkoszą, że może pierwsza zajmuję 
łóżko i pokój, jak i mi dano. Służącę miała 
willa ta  jedną. Uskarżała się ona na trud obsługi
wania tylu gości, w 40 numerach i na brak 
sił. Kaszlała i wyglądała chorobliwie, jak  po
czątkująca suchotnica. W rozmowie dowiedzia
łam się, że była sierotą, bo matkę straciła na 
gruźlicę płuc. — „NI® mam nawet gdzie się 
przytulić teraz tu ta j44 — skarżyła się w dal
szym ciągu. — „Pokoje zajęto wszystkie. K ąta 
nie ma wolnego. Dotąd spałam tu  i tam, ko
lejno w każdym numerze. W  miarę przybyw a
jących gości, ustępowałam44. — Śliczna rzecz, 
pomyślałam, i w tern, mojem dziś łóżku, spać 
m usiała!

Drugim razem w Abbazyi Powietrze tam 
tejsze nie sprzyja chorym na płuca. Choć z tej 
strony możnaby być spokojnym. Aż tu  w no
cy, straszny, obok rozlegający się, budzi mnie 
kaszel. Dowiaduję się nazajutrz, że sąsiad mój 
chory, ma suchoty w najwyższym stopniu. 
— „Już wyjeżdża do Griess44 — pociesza mnie 
właścicielka. Odjechał w istocie... Pokój sprzą
tać zaczęto. Wyniesiono pościel na werandę, 
pootwierano okna — wymyto naczynia porce

łanowe i zamieciono podłogę. Interesowało 
mnie to, więc bacznie śledziłam wszystkie p ry 
mitywne zabiegi. Dokąd zajdą wyobrażenia o 
porządku, i jakie ochronne zostaną przedsię
wzięte środki, w tym  razie tak wielkiej do
niosłości ? W  pokoju czuć było kreozot i go
rączkę... Wieczór, tego samego dnia, już jakieś 
dwie starsze damy zajęły mieszkanie. I  do 
mnie, pod drzwiami, dzielącemi ubikacye, gdzie 
znajdowała się szpara na 2 cale, swobodny 
miały dostęp suchotnicze bakcyle ! F iranek u 
okien niezmieniono, dywanu wcale nie wyno
szono, kurze leżeć m iały spokojnie, póki je 
stopy mieszkanek obecnych nie podniosą z 
miejsc, a płuca nie wchłoną.

Nie dziwi zatem zarażenie całej Riyiery, 
tego cudnego pobrzeża. W  Nizzy, Śan-Remo, 
Beaulieu i innych, przyjmować już nie chcą 
chorych, a Sanatoryum dla suchotników, zdarł
szy zeń napis odnośny, zmieniono na hotel dla 
turystów. Krajowcy nie są pewni swego zdro
wia i cień złowrogi choroby nieuleczalnej roz
postarł się zwycięsko tam, gdzie przepiękna 
natura wabi cudami do siebie.

W prowadzenie się do pokoju po chorym 
wprost jest wstrętne, a zarażenie prawie nie
uniknione. Tkwi w nas wprawdzie odporność 
pewna, która umie zwalczać chorobotwórcze 
żyjątka, przy sprzyjających warunkach zdrowia 
danej osoby, ale nie wiemy, ile siła, zużyta 
na walkę ze złem, przynosi organizmowi szko
dy i wyczerpuje go, nie mówiąc o coraz mniej
szej odporności dzisiejszych ludzi. Zresztą, po 
co mamy spotykać się z niebezpieczeństwem ?

Lekkomyślność, z jaką co krok okoliczno
ści od nas niezależne narażają nas na straszne 
następstwa zaniedbania środków potrzebnej 
ostrożności, powtarzam, zadziwia i zastanawia. 
Ta obojętność, to traktowanie byle zbyć, pierw
szych, najpotrzebniejszych, najelementarniej- 
szych przepisów bygieny, przechodzi pojęcie, 
gdy zważymy, że tu nie o drobnostkę chodzi, 
a przecie każdy, średnio wykształcony czło
wiek, wie doskonale, co mu grozi. W ina tego 
cięży na lekarzach, a także i na ogóle, bo spo
łeczeństwo powinno samo o siebie się upomnieć, 
wolać,_ pisać, nie spocząć dopóty, dopóki nie 
zbudzi się z odrętwienia to, co się zbudzić ma 
i musi — aby było jego tarczą i obroną.

Gdy się baranim torem idzie za drugimi, 
przyjmując wszystko, „bo tak  było i będzie44 — 
nie wywoła się nigdy zmiany żadnej. Sama 
wiem z doświadczenia, ile znaczy zwrócenie u- 
wagi, przypomnienie, upomnienie się sprawie
dliwe. Swego czasu wykołatałam za pomoUą 
zabrania głosu w dziennikach zmianę utartych 
niemieckich wyrażeń przy kolei na polskie. 
Dziś nie wołają już przy pociągu inaczej, jak: 
„Jazda44 — zamiast „A bfart44: „Gotów44 — za
miast „F ertig 44. Również uwaga moja co do to- 
pek sołi, brudnych i obrzydliwych, zrobiła swo
je. Daj Boże, aby i wyrazy obecnie kreślone, 
zbudziły uwagę potrzebną, konieczną raczej, na 
najważniejsze, zdrowotne przepisy, i wywołały 
jakieś usiłowania, jakiś ruch w tym kierunku, 
a nie pozwoliły dawnej rutynie się dalej pa
noszyć,

Wobec tylu wynalazków i tak łatwo 
przeprowadzającego się odczyszczauia mieszkań 
za pomocą desynfekcyi, czyżby miejscowości 
kuracyjne, jeśłi już nie hotele, nie powinny su
rowym podlegać przepisom ? Przybywający, 
który płaci wszędzie słone taksy, chętuieby się 
zgodził na opłacenie desynfekcyi, więcej zdrowiu 
przydatnej, niż m uzyka itp. dodatki. Nie po- 
winienby zająć pokoju, póki mu karty  nie wrę
czą, zaświadczającej przeprowadzenie desyn
fekcyi, zaś m agistrat i fakultet medyczny miał
by obowiązek nakazania jej i zabronienia wy
najęcia pomieszkania bez postarania się o desyn- 
fokcyę po każdym odjeżdżającym gościu. W  ten 
sposób możnaby uzyskać pewność, że czystem 
powietrzem w swym pokoju płuca oddychają. 
W yrzucić także trzeba pościele z pierza i weł- 
ny, dywany, zaścielające pokój, obicia papiero
we na ścianach. W ymagać czysto lakierowanej 
podłogi i ścian. Przynajmniej, na kuracyę przy
bywszy, uzyska się w ten sposób miłe prze
świadczenie, jako gorszej jeszcze od swojej nie 
wywiezie się z dorywczego pobytu choroby, że 
istotnie, miejsce kuracyjne do odzyskania zdro
wia się przyczyni i chociaż za słone dzisiejsze 
ceny, dostanie się tam, czego się szukało...

C. T.

Wypadki iii Im  i ziemiach n\M.
Łódź. Wczoraj na ulicach zastrzelono 11 

osób, między niemi 4 kobiety, a kilka osób ra
niono.

Warszawa. W  domu przy ul. Elektoralnej 
podłożono bombę przed drzwiami magazynu 
krawn ckiego Smurzyńskiego. AVybuch wyła
mał drzwi, uszkodził klatkę schodową i wybił 
w niej wszystkie szyby. Nie zginął nikt. Zbro
dniarz zbiegł.

Petersburg. W Moskwie zakazała polieya 
odbycia posiedzenia centralnego komitetu związ
ku pokojowego odrodzenia.

/(gromadzenie ziemstwa jednomyślnie (z 
wyjątkiem sześciu, którzy wstrzymali się od

głosowania) odrzuciło projekt rządowy w spra 
wie samorządu gminnego i okręgowego.

Związek ludzi rosyjskich przystąpił do 
międzynarodowej ligi antisocyalistyeznej.

Petersburg. Ogłoszono wczoraj okólnik 
m inistra spraw wewnętrznych, polecający gu
bernatorom, w jak i sposób ma się odbyć głoso
wanie do Dumy w miastach. Wszołka ag itac ja  
wyborcza w lokalach wyborczych przez ode- 
zwy, pisma ulotne, mowy itd. jest wzbroniona.

Moskwa. Na podstawie wyroku sądu wo
jennego rozstrzelano tu  żołnierza, który dopo
mógł więźniowi w ucieczce.

Petersburg. W  Niżnym Nowogrodzie 
stwierdzono 12, w Jarosławiu 7 nowych wy
padków cholery. Polieya w Białymstoku nakła
da karę do trzech tysięcy rubli za nieprzestrze
ganie zarządzeń sanitarnych.

Zi
Lwów, 11 września.

Dzisiaj o godzinie 10 przedpołudniem roz
poczęło obrady w wielkiej sali Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego nadzwyczajne walne 
zgromadzenie delegatów tego Towarzystwa, 
zwołane w celu dokonania takich zmian w sta
tucie Towarzystwa, ażeby mogło ono przystą
pić do mającego powstać „Związku ziem ian44. 
Obecnych delegatów 60. Jako delegat rządu 
obecny p. wiceprezydent hr. Łoś. Obrady za
gaił prezes Brykczyński; wskazał na cel zgro
madzenia i wezwał obecnych do wyboru prę
ży dyum. "W wyborach kartkam i na 60 głosu
jących 58 głosów otrzymał p. August Goray- 
ski, k tóry  też objął przewodnictwo i dziękując 
za wybór, wyraził pragnienie, ażeby mu się n- 
dało załagodzić wszelkie różnice zdań, j kie 
panują wśród delegatów w odniesieniu do 
sprawy Zwiąźku. Potem przystąpiono do wy
boru zastępcy przewodniczącego. -'Wybrano 53 
głosami na 56 głosujących p. Józefa Męoiń- 
skiego. Imieniem komisyi rewizyjnej przedło
żył bar. Jan  Konopka wypracowany przez ko- 
misyę wspólnie z Dyrekcyą referat o mającym 
powstać z in ic ja tyw y i z pomocą Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego „Związku zie
m ian44.

„Związek ziem ian44 ma być utworzony 
przy Towarzystwie kredytowem, z pomocą fun
duszów Towarzystwa. Powstanie 011 jako sto
warzyszenie oparte na ustawie z r  1873 Nr. 
70 Dz. u. p., do którego przystąpi Towarzysl wo 
kredytowe z kapitałem udziałowyYn 500.000 ko
ron, tudzież z wkładką na rachunek bieżący 
również 500.000 koron, razem tedy z 1,000.000 
koron.

W edług projektowego statutu, „Związek
ziem ian44 ma być 'stowarzyszeniem po ręką
ograniczoną. Udział wynosi 500 koron. Poręka 
sięga do wysokości deklarowanego udziału.

Towarzystwo kredytowe wpłacić ma udzia
łów tysiąc, zatem sumę 500.000 koron. Zaś 
wkładka do kasy Związku w wysokości 500.000 
koron pokrywa ewentualną odpowiedzialność 
Towarzystwa kredytowego, wynikającą z tzw. 
ograniczonej poręki.

Cel „Związku ziem ian44 określony jest w art. 
2 statu tu  w ten sposób, że Związek udzielać 
będzie wszelkiej pomocy do utrzym ania i roz
woju gospodarstw członków swoich, mianowicie 
dostarczać będzie kredytu, potrzebnego na pod
niesienie gospodarstw, pośredniczyć będzie w 
dostarczaniu potrzebnych sił roboczych, poma
gać w organizacyi gospodarstw, interweniować 
przy interesach dzierżawnych, przy kupnach i 
sprzedażach, oraz przy częściowej parcelacji, o 
ile to potrzebnem będzie dla utrzym ania reszty 
majątku. Zarząd spraw Związku oddany bę
dzie Dyrekcyi, wybranej przez Radę nadzorczą, 
która obowiązaną jest czuwać nieustannie nad 
działalnością Dyrokcyi. Radę nadzorczą wybiera 
Ogólne Zgromadzenie, na którem każdy członek 
za 1 wpłacony udział ma jeden głos. Za ka
żdych dalszych pięć udziałów (wpłaconych) 
przysłużą dalszy jeden glos. Zatem Towarzy
stwo kredytowe, przystępujące z tysiącem u- 
działów, mieć będzie na Ogólnem Zgromadzeniu 
200 głosów.

Pomimo tego, że Towarzystwo kredytowe 
ziemskie będzie miało przez owych 200 głosów 
zapewnioną dla siebie większość na Ogólm m 
Zgromadzeniu Związku, proponowanem jest w 
projekcie sta tu tu  Związku, aby z 6 członków 
Rady nadzorczej Związku trzech mianowała 
Dyrekeya Towarzystwa kredytowego.

Już w uchwale Ogólnego Zgromadzenia 
delegatów T. K. Z. z 1 marca 1907 r. przyjęto 
w zasadzie, że Towarzystwo kredytowe powin
no funduszami swoimi zasilić in sty tucję  ziem
ską, mającą się utworzyć na wzór tej insty tu
c ji, jaką do życia powołało w r. 1890 „Ziem- 
stwo44 w "Wielkiem Ks. Poznańskiem. Co zaś 
dotyczy pozwolenia rządu na stosowną zmianę 
statutów, to wątpić nie można., że rząd udzieli 
tego pozwolenia, a to choćby ze względu na 
przykład wielu takich instytucyj, utworzonych 
z podobną pomocą w Niemczech, a doskonale 
prosperujących.

Aby nie uszczuplić przez wpłatę 1,000.000 
kor#n kapitału rezerwowego T. K. Z., propo-

19)
Ludwik Dębicki.

Portrety i sylwetki
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty).

(Ciąg dalszy).
Zabi ał się z zapałem do budowli publi

cznych. Nie byl znawcą sztuki i przyznawał to 
sam, ale wiedział, komu zaufać, kogo powołać 
do rady. H istorya planów restauracyi Sukien
nic, jeśli jest protokolarnie spisana, z różnemi 
konkursami 1 zmianami przyjętego planu, oka
zać może, jaką  posiadał cierpliwość mimo krew
kości, jaką staranną rozwagę przy wielkiej 
energii, jakie wyrozumienie każdego zdania, a 
miłość przedmiotu, gdy prezyaował w kom ite
tach i budową sam zajmował się tak  czynnie. 
Odgadł iskrę twórczą wyższego natchnienia w 
artyście, dlatego silnie go popierał, a zdania i 
uwagi znawców wyrozumiewał.

Tomasz Bryliński, o bujnej fantazyi, a 
zrozumieniu ducha przeszłości, odtworzy! i zlał 
w harm onijną całość średniowieczny gotyk ka
zimierzowski dolnej części z bogatym  renesan
sem zygmuntowskim piętra, dzieło słynnego 
Padoyano — otoczył budowlę według rysunku 
Matejki podcieniem z piękną kolumnadą —- i 
stanął ze starej rudery na rynku krakowskim 
pomnik budownictwa, co idzie o lepsze z naj
piękniejszymi zabytkam i Włoch i Niemiec. Zy- 
blikiewicz z zapałem popierał myśli a rty sty  i

swą energią przyśpieszał dzieło.
W  sztuce widział jeduą z dźwigni miasta, 

jeden nowy ty tu ł cywilizacyjny dla Polski, dla
tego oddał hołd na W awelu mistrzowi Matejce, 
popierał ruch artystyczny, gdzie mógł, prze
prowadził budowę akademii sztuk pięknych, a 
gdy w czasie uczty jubileuszowej Siemiradzki 
darował m iastu „Pochodnie N erona44, Zyblikie- 
wicz pochwycił w lot myśl założenia muzeum 
narodowego sztuki polskiej. Nie miała Polska 
dotąd galeryi obrazów. Ileż z niej zrabowano 
cennych zabytków sztuki, ileż poszło w ponie
wierkę. Zaledwie dwadzieścia lat minęło, a sa
le Sukiennic zapełniły się zbiorem, co może iść 
o lepsze z wielu zagranicznymi. Nie zawiodła 
ofiarność publiczna i ofiarność artystów, co za 
wzorem Siemiradzkiego i Matejki składali tu  
swe najcelniejsze dzieła. Zyblikiewicza imię 
związało się z początkiem Muzeum narodowego.

Wskresić architekturę, a więc od Sukien
nic zwrócił swą myśl do restauracyi zamku na 
Wawelu.

Dla mnogich gmachów, odnowienia ra tu 
sza kazimierzowskiego, ośmiu budowli sz col- 
nych, rzezalni, koszar dla straży pożarnej, oraz 
dla zrównania koryta starej' Wisły, potrzeba 
było fachowej, konstrukcynej siły, Żyblikiewicz 
poszukał jej w Wielkopolsce, przywołał pana 
Moraczewskiego, bo lubił zawsze do tego, co 
się robi w Galicyi, w platać przędzę z innych 
dzielnic Polski.

Głównym atoli jego celem, usiluem stara
niem było wykształcenie i podźwignięcie rze

mieślnika polskiego. Nie chodziło tu  jeszcze o 
odwet za wypędzanie Polaków z Prus, kiedy 
nasz burmistrz założył w tern swoją am bicję, 
iż w podjętych pracach publicznych miejscowe 
siły wystarczyć muszą. Chodziło tu o złamanie 
przesądu, który szkodliwszym bywa, niż wszel
kie wyroki banicyjne, przesądu, że rzemieślnik 
polski jest nieudolny, niesłowny, że chcąc mieć 
coś dokładnie wykonanem, trzeba sprowadzać 
obcych robotników, lub obce wyroby. Aby ten 
przesąd zwalczyć, Żyblikiewicz wszedł w oso
bisty stosunek z krakowskimi rzemieślnikami, 
pobudzał ich ambicyę, gromił zboczenia, zachę
cał do postępów, R ezultat nie zawiódł i wszyst
ko, co stanęło za rządów Zyblikiewicza w K ra
kowie, wszystko wyszło z rąk polskich, i te 
piękne kamieniarskie główki w kapitelach ko
lumnady Sukiennic według rysunków Matejki, 
i stolarszczyzna i te ślusarskie roboty tak  sta
rannie wykonane, że zwracają uwagę obcych. 
Równą zdolności okazała się rzetelność naszych 
rzemieślników, a pan prezydent chlubił się tem 
najbardziej, i głosił wszędzie sławę swych 
przyjaciół, majstrów krakowskich.

Gdy po ustąpieniu hr. Ludwika Wodzi- 
ckiego zawakowało krzesło marszałkowskie, a 
wakans tiw ał dość długo, rzecz rozstrzygnął 
Monarcha zaszczytną uw agą: „W  kraju, który 
posiada Zyblikiewicza, nie może być trudności 
co do wyboru m arszałka44. — Świeże miał wspo
mnienie Cesarz tej dzielności burm istrza kra
kowskiego, o którym  opowiadano, że kazał roz
pędzić chmurę, co zawisła nad miastem. Chmu

ra ustąpiła przed silną wolą i patryotyeznem  
uczuciem gospodarza miasta, który  zrozumiał 
historyczną doniosłość tej chwili, gdy Habs
burg wstępował do zamku i miał zwiedzać gro
bowce pokrewnych sobie Jagiellonów. Nie ood 
tem tylko wrażeniem przyjęć krakowskie® i 
pierwszego osobistego zetknięcia z pomnikami 
i społecznością polską, Monarcha zdecydował 
ten wybór. Pam iętał on Zyblikiewicza od lat 
dawnych, pamiętał jego poselską w7 Radzie 
państwa działalność, jako szermierza przeciw 
eentrałistom, jako przywódzcę delegacyi pol
skiej, gdy Żyblikiewicz na stanowisku prezesa 
Koła zastępował Kazimierza Grocholskiego, po
wołanego do rady korony.

Cesarz się nie zawiódł — wybór odpowie
dział w wysokim stopniu ogólnemu poczuciu 
opinii, i czemuś więcej, bo historycznej potrze
bie naszego społeczeństwa. — W rozbitej na ka
wałki Listoryi porozbiorowej zapisało się znów 
godło — „ani z soli, ani z ro li44 — ale gdy 
Czarnieckiemu oddano buławę na łożu śmierci, 
to przeciwnie, laskę marszałkowską znalazł Zy- 
blikiewicz — jak  pięknie napisał Stanisław 
Tarnowski — w tornistrze żołnierza. Monarcha 
odgadł prawdziwą opinię kraju i zadośćuczy
nił tej idei, która w ustroju, jak nasz, przewa
żnie szlacheckim, otwiera szranki odradzaniu 
się szlachectwem zasługi, czynu, arystokracyą 
przekonań.

Nikt wyżej i piękniej tego nie zrozumiał, 
jak  sam Żyblikiewicz. Zrazu posmutniał i za
wołał w gronie przyjaciół w red akcyi Czasu:

„czyliż już niema szlachcica?44 W net jednak 
uczuł wielką spuściznę tradycyi duchowej i 
powiedział: „przyjmuję laskę marszałkowską, 
ale nie na długo, skoro tylko uczuję w głębi 
sumienia, że tego nie osiągnę, co sobie jako 
cel i ideał zakładam, sam ustąpię44. Mówił to 
w gronie przyjaciół z prostotą i spokojem, na
zajutrz po nom inacji.

Miarą wartości ludzi politycznych jest to, 
czy rosną wewnętrznie, czy maleją, gdy idą w 
górę. Żyblikiewicz urósł niezmiernie.

Jest dwoistość w połączonych obowiązkach 
prezesa Izby i zwierzchnika W ydziału krajo
wego, dwoistość, wymagająca zupełnie odmien
nych przymiotów, a potrzeba, niemal fenomenu, 
aby się one w jednej osobie spotkały. Dzierże
nie laski w Izbie, jak  każda prezydentura, wy
maga przedmiotowości, która bywa udziałem 
natur biernych, z dyplomatycznym spokojem. 
Zyblikiewicza przytomność, znajomość regula
minu i toku kwestyi sprawiała, że wybornie 
przewodniczył, ale utrzym anie neutralnego sta
nowiska było ciągłą męką i walką z wewnętrz
ną gorliwością, k tóra go często zniewalała do 
opuszczania krzesła marszałkowskiego, aby z 
ławy poselskiej i po dawnemu stawiać wnio
ski, popierać sprawy i bronić ich z dawnom 
zacięciem.

Myśli, jakie odrazu rzucił, program, jak i 
rozwinął, nie poszedł na marne, a program ten 
w dwóch zwłaszcza naznaczył się kierunkach : 
ekonomicznym i szkolnym.

(Ciąg dalszy nastąpi)

P r ze k a z y  i listy kredytowe na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydaje

Dom bankowy i kantor wymiany
M j  1 . 1 . 1  c *  u i a

Zleceniu z p ro w in c ji  odwrotną pocztą bez doliczenia prow iz ji



PRZEGLĄD z dnia 12 "Września 1907. 3

nuje Dyrekcya na podstawie jednomyślnej u- 
ehwały Ko misy i rewizyjnej, aby nałożyć na 
wszystkich członków Towarzystwa kredytowego 
na okres czterech lat dodatek adm inistracyjny 
w wysokości 0T %  od resztujących kapitałów 
pożyczkowych. Wobec teraźniejszego stanu ka
pitałów" pożyczkowych Towarzystwa kredyto
wego wystarczy pobieranie 0 1 °/# tytułem  ko
sztów administracyjnych przez la t cztery, aby 
zwrocie funduszów" rezerwowemu kwotę l,OOO.iłO) 
koron, zaliczoną do kasy utworzyć się mającego 
„Związku ziem ian14

W  ten sposób fundusz rezerwowy T. K. Z. 
pomimo założenia przy jego pomocy „Związku 
ziem ian11 pozostanie nieuszczuplony dla swoich 
właściwych, statutem  Towarzystwa określonych 
celów, przeciwnie, nawet powiększonym zo
stanie, gdyż zarówno udziały do Związku 
wpłacone, jak  też gotówka wr Związku uloko
wana, pozostaną własnością Towarzystwa K re
dytowego, a zatem należeć będą do jego fun
duszu rezerwowego. Zaś utworzenie Związku, 
którego zadaniem będzie opiokowanie się inte
resami średniej i większej własności ziemskiej, 
odpowiada zupełnie zasadniczej myśli, która 
jtest podstawą założenia i istnienia Towarzy
stwa Kredytowego przez wpłacanie w ciągu 
łat czterech dodatku administracyjnego w wy
sokości 0-l ' / c, nie jest zbyt ciężką, jei.eli się 
zważy, że wszystkie .nne instytucye, udziela
jące kredytu hipotecznego, zarówno w naszym 
kraju jak  w całej monarchii austryackiej, da
leko \ ięcej pobierają od swoich dłużników, 
bądźto tytułem  dodatku administracyjnego, 
bądźteż tytułem  prowizyi od dłużnych kapi
tałów. Towarzystwo Kredytowe jest bowiem 
jedyną instjRueyą, k tóra od d !ugiego szeregu 
lat tyle tylko od dłużników swoich tytułem  
odsetek pobiera, ile posiadaczom listów zasta
wnych tytułem  kuponów wypłaca. Jeżeli za
tem Towarzystwo Kredytowe dla utworzenia 
nowej in sty tucy i, wyłącznie interesom zie- 
rmaństwa poświęconej, na okres la t czterech 
nałoży dodatek administracyjny w wysokości 
0* 1"/y, to żaden z członków Towarzystwa K re
dytowego nie może mieć słusznej podstawy do ] 
żalenia się na takie obciążenie, tembardziej, j 
źe sta tu t Towarzystwa Kredytowego nakłada j 

na każdego dłużnika w § 16 lit. e) obowiązek ! 
opłacania dodatku administracyjnego aż do wy
sokości 025°/, rocznie.

Dlatego każdy dłużnik Towarzystwa K re
dytowego przyjmuje w skrypcie dłużnym zobo
wiązanie opłacania przy każdej półrocznej ra
cie amortyzacyjnej także dodatku na koszta 
adm inistracji w wysokości Vg°/o każdoczcsncj 
ra ty  kapitału. Na Ogolnem Zgromadzeniu W 
r 1871 zapadła uchwała, „że od 1 lipca 1871 
aż do dalszej uchwały żaden dodatek na zarząd 
nie bidzie od członkow Towarzystwa pobie
ran y 11. Pod tym względem przeto żadnej mo- 
dyflkacyi sta tu tu  nie potrzeba i wystarczy tyl
ko uchwała Ogólnego Zgromadzenia, wzywa
jąca Dyrekcyę, aby od 1 stycznia 1908 pobie
rała dedatek na adm inistrację w wysokości 
O j%  od resztujących kapitałów pożyczkowych 
na okres lat czterech. Po upływie czterech lat 
pobieranie dodatku administracyjnego bezwa
runkowo ustanie.

Na podstawie tego referatu przedłożyła 
Pyrekcya i komisya rewizyjna wniosek o li
ch walenie do §. 78 statutu T. K. Z. następującego 
dodatku :

„Z gotówki rozporządzalnej funduszu re
zerwowego D yrekcja  Towarzystw? może wpła
cić 500.000 kor. na udziały do stowarzyszenia 
pod firmą „Związek ziemian we Lwowie, sto
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę
bą11, tudzież ulokować w temźe stowarzyszeniu 
kwotę 500.000 kor., jako pokrycie ewentualnej 
odpowiedzialności Towarzystwa Kredytowego z 
tytułu uczestnictwa w Związku ziemian za zo
bowiązania tegoż Związku aż do wysokości de
klarowanego udziału według postanowień §.76. 
ustawy z dnia 9 kwietnia 1873. Nr. 70. Dz. 
u p.u

Oraz wniosek d ru g i: „Ogólne Zgromadze
nie wzywa Dyrekcyę, aby od 1 stycznia. 1908 
pobierała dodatek na adm inistrację w wysoko
ści 0' l °/0 od resztujących kapitałów  pożyczko
wy cl: na okres la t czterech11.

Petem  na wniosek p. Konopki zarządził 
przewodniczący p. Grorayski obrady poufne.

Posiedzenie drugie, którego obrady będą 
jawne, odbędzie się dzisiaj o godzinie 5 popo
łudniu. __________

K R O N I K A .
Lwów 11 września.

Sejmowa komisya reformy wyborcze] ze
brała się dzisiaj o godzinie 10 z rana na trzecio 
z kolei posiedzenie, którego obrady były również 
ściśle poufne. O godzinie w pół do 12 odroczono 
posiedzenie do 4 popołudniu. Na posiedzeniu popo- 
łudniowem odbędzie się wybór subkomitetu. Na 
tem zakończy się pierwsza sorya obrad koinisyi. 
Dalsze prace podejmie pełna komisya po zebraniu 
się Sejmu

Na porządku dziennym pierwszego po je 
dzenia Sejmu (16 bm.) stoi 31 spraw. Z nich 20 
przedstawia Wydział krajowy a 11 — to są spra
wozdania komisyjne z poprzedniej sesyi.

Wydział krajowy przedstawia:
Projekt zmiany regulaminu sejmowego; — 

prowizoryum budżetowo na I. półrocze roku 1908 ; 
— zamknięcie rachunków funduszów krajowych za 
rok 1906; — projekt budowy krajowych publi
cznych zbiorników na ropę o pojemności 10.000 
cystern; — sprawozdanie z budowy dwóch budyn
ków mieszkalnych w krajowej szkole rzemiosł w 
Zakładzie sierót Stanisława lir. Skarbka w Drobo- 
wyżn; — projekt utworzenia krajowej centralnej 
Kasy dla spółek rolniczych; — projekt ustawy
normującej stosunki prawne sezonowych robotników 
rolnych i leśnych; — projekt zmiany niektórych 
postanowień ustawy o publicznych dojazdach kole
jowych ; — zsmknięcie rachunków funduszów pro- 
pinaeyjnych za rok 1906, i preliminarze tych fun
duszów za rok 1908; — spraw ozdanie z bilansem 
Banku krajowego za r. 1906; — sprawozdanie o
krajowej sprzedaży soli; — bilans Kasy oszczędno
ści we Lwowie ; — sprawozdanie w spraw ie zali
czenia m. Kopyezyńce do miejscowości, podlegają
cych ustawie gminnej z 3 ’ipca 1906; — sprawo
zdanie w sprawie uznania mandatu poselskiego Ro
mana kniazia Puzyny za wygasły z powodu kura
teli; — przedłożenia dotyczące zmian terytorial
nych sądowych i autonomicznych powiatowych, o- 
raz utworzenia samoistnych gmin

Ze sprawozdań komisyjnych zamieszczono na 
porządku dziennym : o rządowym projekcie ustaw’y 
regulującej prawo wydobywania minerałów, które 
nadają się do użytku z powodu zawartości żywic 
ziemnych (nafta i wosk ziemny). Sprawozdania: 
komisyi gminnej : o czynnościach departamentu I
Wydziału krajowego w zakresie spraw7 gminnych

i powiatowych; komisyi szkolnej: o czynnościach
departamentu I. Wydziału krajowego w spraw7ach 
stypendyjnych, szkolnych i artystycznych; sprawo
zdanie o wniosku p. Oleśnickiego w kwestyi prze
kształcenia 2-klasowej szkoły ludowej w Syno- 
wódzku wyżnem na 4-klasową; komisyi budżeto
wej : o zamknięciu rachunków funduszów propina- 
cyjnych za rok 1905 i preliminarzu na rok 1907; 
komisyi gospodarstwa krajowego : o wnioskach p.
Merunowicza w kwestyi objęcia w zarząd kraju 
domen i lasów państwowych; p. Tadeusza Cień- 
skiego w sprawie dostarczania w większej mierze 
jak dotąd drzewa opałowego i budulca okolicom 
bezleśnym kraju z lasów rządowych , p. Kltskiego 
o założeniu składu drzewa opałowego z lasów rzą
dowych w Kołomyi; komisji kolejowej: o wniosku 
p. Kazimierza Lubomirskiego w spraw ie taryf ko
lejowych eksportow7ych na tarte drzewo; o wnio- 
sku p. Oleśnickiego w7 sprawie poczekalni kolejo
wej w Zawadowie i o wniosku p. Stojałowsl tego 
w sprawie zaprowadzenia na kolejach rozmaitych 
udogodnień; komisyi górniczej: o petycyi krajowe
go Towarzystwa naftowego w7 kw estyi odpowie
dniej interpretacji ustawy podatkowej i zmiany u- 
staw7y konkurencyjnej; komisyi podatkowej; o wnio
sku p. Szweda w7 sprawie zniżenia podatku domo- 
wo-klasowego od domów drewnianych o jednej 
izbie mieszkalnej.

O procesie studentów ruskich wypowiada 
wiedeński korespondent Dziennika Polskiego mię
dzy innemi takie zdania:

„Liberalna prasa wiedeńska systematycznie 
wszystko polskie obniża i systematycznie popiera 
w7szystkich naszych wrrogów. Pamiętać należy, że 
prasa ta bardzo silnie, ulega wpływom berlińskim, 
a w Berlinie szczególnie miłosnem okiem spoglą
dają na Rusinów i poph rają ich, może nawet nie- 
tylko piatonicznie. Różne więc wpływy złożyły się 
na to, źe na ogół biorąc, sympatyi w Wiedniu nie 
mamy. W tych warunkach podsądnym ruskim i ich 
obrońcom łatwo było bez protestu ze strony prasy 
opowiadać istne bajki arabskie *o stosunkach we 
Lwowie i o „uciskaniu11 Rusinów ; publiczność nie
miecka słyszała to, co właśnie słyszeć chciała. Te, 
dla Rusinów sprzyjające okoliczności, spraw iły, że 
prasa niemiecka, uważając proces za polityczny, 
jednak nie miała słowa nagany za zgoła z polity
cznym charakterem procesu rie licujące zachowa
nie się podsądnych. Głupstwem byłoby to taić — 
publiczność sympatyzowała z podsądnymi. To skon
statowawszy, godzi się może zapy tać, czy dobrze 
postąpili ci, którzy całą spraw7ę na karną drogę 
skierowali i czy nie lepiej było pozostać na grun
cie akademickim? Zdaje mi się, że namyślano się 
długo — aż popełniono niedorzeczność.11

Groźby terrorystów. Z Łodzi donoszą, że 
tam kilkunastu wielkich przemysłowców i dyrekto
rów fabryk otrzymało listy z groźbą śmierci, pod
pisane przez „nowy komitet rewolucyjno - narodo
wy11. Komitet ów żąda w tych listach oznaczonych 
sum na cela rewolucyjne. Niektórzy'z tych, którzy 
listy te otrzymali, wyjechali za granicę.

Z  wystawy sztuk pięknych Celem urzą
dzenia wystaw7y prac artysty Jana Bulasa, sale 
Towarzystwa Sztuk pięknych, będą zamknięte przez 
czw7artek, piątek i dobotę. Nowa w7ystaw7a, która 
obejmie 50 obrazów, rysunków7 i pasteli art. Bula
sa, zostanie otwartą dla p. t. Publiczności w nad
chodzącą niedzielę; wystawę zwiedzać można co
dziennie od godziny 10-iej rano do 5-tej popołu
dniu bez przeiwy.

Nowe gwałty pruskie. Władze pruskie, gdy 
chodzi o gnębienie Polaków, drwią z konstytucyi i 
ustaw państwowych. Ustawa wyborcza n. p. za
brania wszelkiego nacisku przy wyborach. Tymcza
sem władze zmuszają stale wszystkich, w jakikol
wiek sposób od nich zależnych Polaków, do głoso
wania na kandydatów niemieckich. Do jakiego zaś 
stopnia posuwają się w tym kierunku, dow7odzi na
stępujący w7ypadek:

W Brodnicy w Prusach zachodnich mieszka 
adwokat p. Wyczyński, który równocześnie jest 
notaryuszem. Notaryat w Prusach jest urzędem 
państwrowym. Otóż niedawno temu oświadczyli p. 
Wyczyńskiemu reprezentanci jego władzy, prezy
denci sądów w Toruniu i Kwudzynie, że jako no- 
taryusz jest obowiązany przy wyborach głosow7ać 
na Niemca. P. Wyczyński wniósł wobec tego po
gwałcenia jego praw obywatelskich zażalenie do 
ministra sprawiedliwości, lecz otrzymał odpowiedź, 
pochwalającą to nadużycie prezydentów sądu. Wo
bec tego nie pozostaje mu niewinnego, jak złożyć 
urząd notaryusza.

Dotychczas wywierały władze pruskie nacisk 
taki tylko na niższych urzędników, obecnie postą
piły o krok dalej. Sprawa ta będzie przedmiotem 
interpelacyi w sejmie pruskim — i ciekawa rzecz, 
jak tam minister uzasadni to jaskrawe naruszenie 
ustaw państwowych i co na to powiedzą wysługu
jące się dziś rządowi stronnictwa liberalne?

Biuro statystyczne C. k. galic. Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie (kierownik dr. Jan Pay- 
gert) •■rozesłało w dniu 1 bm. 12000 kwestyonaryn- 
szy do obszarów dworskich i zwierzchności gmin- 
nych, prosząc o odpowiedź na drukowanych, odpo
wiednio rubtykowanj ch blankietach, ile jakiego ga
tunku zboża, okopowych itd. w roku bieżącym za
siano lub zasadzono i jaki jest rezultat zbioru w 
klg. (względnie w cetnaracb metrycznych) z hekta
ra (względnie z morga). Odpowiedzi te służyć ma
ja do zebrania materyałów statystyki rolniczej je
dnej z najważniejszych gałęzi czynności Tow. Gosp.

W rb. obfitość szczegółowych i sumiennych 
odpowiedzi jest tem niezbędnie,szą, ponieważ tak 
co do przestrzeni, oddanych pod uprawę poszczegól
nych roślin gospodarskich, jak i co do plonów, z 
powodu niezwykłej aury zimowej — i z powodu 
znacznego przeorania ozimin — zącliodzą w tym 
roku bardzo znaczne anormalnośei, doświadczenie 
zatem fachowe referenta nie wystarczy dla stwo
rzenia obrazu statystycznego, zbliżonego jak naj
więcej do prawdy, na czem oczywiście zarówno sfe
rom rolniczym, jak i władzom zależy.

Przeto Biuro statystyczne c. k. gal. Tow. 
Gosp. uprasza wszystkie obszary dworskie i zwierzch
ności gminne, by w ciągu miesiąca września raczy
ły wypełnione odpowiednio kwestyonaryusze nade
słać do Biura.

Nowe zakazy. Jeneralny gubernator war
szawski ogłosił:

,Na zasadzie przepisów o stanie wojennym!
I, Urządzanie zarówno przez osoby7 prywatne, 

jak i towarzystwa kursów dla dorosłych, oraz or- 
ganizacya wszelkiego rodzaju wykładów, mających 
na celu nauczanie ludności, oraz wszelkich w ogóle 
zakładów naukowj7ch bez uprzedniego uzyskania 
odpowiedniego pozwolenia jest wzbronione.

Kursy, wykłady i inne zakłady naukowe 
otwarte bez wymaganego pozwolenia, będą zamy
kane, winni zaś naruszenia postanowienia niniej
szego podlegać mają karze administracyjnej, a mia
nowicie zamknięciu w więzieniu do 3 miesięcy lub 
grzywnom do wysokości trzech tysięcy rubli.

II. Otwieranie zarówno przez osoby prywatne, 
jak i przez towarzystwa bibliotek i czytelni, prze
znaczonych do uży tku powszechnego, bez osobnego 
zezwolenia władz jest wzbronione.

Otwierane bez wymaganego pozwolenia bi
blioteki i czytelnie będą zamykane, winni zaś prze
kroczenia postanowienia niniejszego podlegać będą 
karze administracyjnej, a mianowicie zamknięciu 
w więz.eniu do trzech miesięcy7, lub grzywnom do 
wysokości trzech tysięcy rubli.

Postanowienia niniejsze wchodzą w siłę 
z chwilą ogłoszeniaich w drodze przepisanej i roz
ciągają się na wszyskie gubernie Królestwa Pol
skiego.

Temperatura dnia 9 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła' w Galicyi zachodniej —{—13, we 
Lwowie -  12, w Tarnopolu -{-12, w Czerniowcach 
-j-10, w W iedniu-j-16, w Salcburgu -{ 14,wGracu 
--{ 14, w Pradze 15, w Tryeście j 21, w Abbazyi 
-y 22, w Raguzio 4  21, w Budapeszcie -4-14, w 
Berlinie -{ 13, w Bamburgu -{-11, w Monachium 
4"14, w Zurychu -4 14, w Genewie 4  15, w Lugano 
-{-20, w Anglii -4 14, w Paryżu -j 16, w Biarritz 
—{- 3 G, w Nizzy 4 25, w północnych Włoszech J 21, 
we 1’lorencyi -{18, w Rzymie -f 18, w Neapolu 
-{-20, w Palermo 4  22, w Madrycie 4  14, w Sztok
holmie -f- 12, w Petersburgu -i 12, w Wilnie ja 10, 
w Warszawie -f 10, w Moskwie 4 13 w Kijowm 
-jgO, w Odessie -j-14, w Sarajewie -{-12, w Bel
gradzie -{-13, w Bukareszcie 4  18, w Sofii 4 9, 
w Konstantynopolu 4- 17, w Atenach —} 21. (Tem
peratura według Celsiusza).

Zmarli, w  Koiomji Stanisław7 Krzeczuncwicz, 
właściciel dóbr, w 63-cim roku życia,

stan powietrza. T. o godz. 7 rano j 9 B. 
w poł. 4  14 R. Bar. 774. Nieruchomy. Pogoda. 

Praktyczna mama.
•— Mamo, czem się różni klasyk od realisty?
— To zależy od pensyi, jaką który pobiera...

Odpowiedzi od Fedakcyi. WPanu S. M. 
w G er mak 'owce. Gdybyśmy zamieścili Pański arty
kulik, bydibyśmy narażeni na proces. Opisane przez 
Szanownego Pana nadużycie powdnno być ścigane 
sądownie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we L wowie.

Driś; „Moralność pani Dulskiej" Gabryeli Zapol
skiej. — We czw7artek (wznowienie) „Baron cy
gański11 opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa. 
W piątek „Wesoła wdówka11. — W sobotę popo
łudniu (dla młodzieży szKolnej) „Wesele11 Wyspiań
skiego; wieczorem „Wesoła -wdówka11. — W nie
dzielę popołudniu „Wicek i Wacek,11 komedya Z. 
Przybylskiego; wieczorem „Baron cygański." — 
W poniedziałek „Odrodzenie,11 komedya Fr. Schon- 
tbana i Fr. Koppel - Elłfelda.—We wtorek „We
soła wdówka".—We środę po raz pierwszy „Lilia 
Weneda," tragedya w 5 aktach J. Słowackiego.— 
We czwartek „Wesoła wdówka" —W piątek „Lilia 
Weneda11. — W sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „Warszawianka11 Wyspiańskiego 1 „Zło
cista góra11 A. Stodora; wieczorem pierwsze przed
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło" Rydla; 
wieczorem „Cyganerya,11 opera Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W poniedziałek 
„Lilia Weneda". — We wtorek „Aida," opera J. 
Yerdiego. II-gi występ Heleny Zbc ńskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
We środę „Złota czaszka" Słowackiego.—W7e czwar
tek „Piastowie". — W piątek „Wesele" Wyspiań
skiego. — W sobotę „Edukacya księcia," komedya 
w 4 aktach M. Donnay’a (nowość). — W niedzielę 
„Edukacya księcia".

Colosseum Hermpnów od 1 do 16 września. 
3 słotę Bachantki, żywe statuę w bronzie. — 
Trupa BlecJcwenn, najznakomitsi cykliści świata.— 
Rogal Brewster, ansambl kanadyjski. — Flirt na 
próbę, komedya. — Yitograph i 10 nowości. — 
W "niedziele i święta dwa przedstawienia : o go
dzinie 4-tej i 8-mej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 września.

(Z). Z powodu żydowskiego święta Nowe
go Roku frekweneya na giełdzie była dziś bar
dzo słaba. Oczywiście, źe odpowiednio do tego 
i rozmiary obrotów były7 nieznaczne.

Z Budapesztu nadchodziły bardzo niepo
kojące doniesienia w sprawie rokowań ugodo
wych, co osłabiało jeszcze bardziej i tak jiiż od 
początku słabą tendencję targu. Także donie
sienia z Berlina o podrożeniu eskontu prywa 
tnego na targu tamtejszyn wywierały wpływ 
ujemny7. W  berlińskich sferach finansowych 
oswajają sie już z myślą, że może jeszcze wc 
wrześniu zaprowadzona zostanie w Niemczech 
stopa procentowa 6%.

Wedle ostatniego bilansu tygodniowego 
banku austro-w-ęgierskiego cy rku lacja  opodat
kowanych banknotów w Austryi zmniejszyła 
się wprawdzie w ciągu . minionego tygodnia - 
43,800.000 koron, w każdym razie jednak wy 
nosi jaszcze teraz pokaźną sumę 47,600.000 
koron.

Ceny węgla kamiennego, używanego w 
gospodarstwach domowych w "Wiedniu podwyń 
szono od 1 września o 18 halerzy7 na centnarze. 
"W ciągu roku jest to już czwarte podwyższe
nie cen.

głoszony, odpowiada art. umowy7 z "Portsinouth 
i traktatom  z innemi mocarstwami, zapew nia
jącym  im tak  zw. największe uprzywilejowa
nie. "Wchodzi 011 w życie w dwa miesiące po 
wymianie not ratyfikacyjnych. Każde z obu 
państw traktatow ych jest uprawnione zawia
domić drugie dnia 17 lipca 1910 roku o zamia
rze wypowiedzenia trak tatu , poczem za rok 
tra k ta t gaśnie.

Londyn. Dotychczas nie nadeszły jeszcze u- 
rzędowe wiadomości o zaburzeniach w Yanconyer. 
Rząd kanadyjski posiada dostateczne środki, aby 
zapobiedz wszelkim rozruchom.

Casa ta.ar,ca Generał Drude prawie zupełnie 
przyszedł już do zdrowia. Niebawem mają się od
być nowe rekonesanse przeciw Marokkańczykom. 
Wczoraj przed południem wzniósł się na wybrzeżu 
naprzeciw obozu poraź pierwszy balon wojskowy.

Wiadeń Od niedzieli do wczoraj w południe 
nie było wcale nowych wypadków zasłabnięcia na 
ospę.

Tryest. Z Rio de Janeiro donoszą, że paro
wiec Lloyda „Morayia11, wypływając z portu Bue
nos Ayres, zetknął się z angielskim parowcem 
„Royal11. „Morayia" lekko uszkodzona. Oba parow
ce zdolne są do żeglugi.

Aldershot (Anglia). Z nowym balonem ro
biono wczoraj pomyślne próby7. Wzniósł on się do 
500 stóp wysokości i szy bował przez pół godziny, 
poczem nagle śruby stanęły. Balon spuszczono na 
ziemię. Mimo tego uznano, że balon okazał się ła
twym do sterowania.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

też

BANK GALICYJSKI
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p o d w y ż s z a  z dniem 1 września 1907 roku

i\m priMitiu
od nowych wkładek

2  4 ®
oszczędności 

Oj

TELEGRAMY ifiZEGLP".
(Depesze poranne).

Fraga. Na wczorajszem posiedzeniu kon
gresu wolnomyśłnyck obradowano nad sprawą 
rozdziału Kościoła od państwa; przy7 tem przed
staw iał szczegółowo mer de la Roe, jak  się u- 
kształtow ały stosunki we Fianeyi przy sposo
bności rozdziału między7 Kościołem a państwem

Zagrzeb. Organ toalicyi chorwacko-serb- 
skiej Hrwacka donosi, iż prezydent gabinetu 
baron Beck, aby pozyskać posłów południowo- 
słowiańskich, zamierza powołać do gabinetu 
ministra-rodaka południowo-słowiańsKego.

Prezydent Izby posłów dr. W eisskirchner 
odpowiedział z Rovigno na zapytanie w spra
wie powołania ministra-rodaka południowo-sio- 
wiańskiego, że jest na urlopie i nie pozostaje 
w kontakcie z kołami politycznemi, ale osobi
ście sympatyzuje z tym  zamiarem.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Dziś zaczęła się przed trybuna

łem przysięgłych rozprawa o obrazę czci, wy
toczona przez p. Ign. Daszyńskiego przeciw p. 
Ludwikowi Szczepańskiemu, redaktoiowi No- 
tcin, z powodu wybrukowania w Nowinach za
rzutu, źe za pośrednictwem wiedeńskiej centra
li psrtya  na fundusz wyborczy pp. Daszyńskie
go i Englischa przy ostatnich wyborach do 
Rady państw a otrzym ała z Berlina 40.000 m a
rek. Nowiny umieściły też karykaturę p. Da
szyńskiego, odbierającego pruskie marki Obwi
niony ofiarował dowód praw dy z świadków i 
aktów. Jako  świadków podał redaktorów lwow- 
skieb dzienników : pp. Wasilewskiego, Yogia, 
Ostaszewskiego-Barańskiego, Milskiego, Masłow
skiego; redaktorów dzienników krakowskich pp. 
Starze rskiego i Konopińskiego, wreszcie x. Sto- 
jałowskmgo, oraz profesorów Czerkawskiego i 
Milewskiego.

Oskarżyciel ze swej strony7 zażądał prze
słuchania świadków na dowbd, że fundusze wy
borcze partyi pochodziły ze źródeł narodowych 

składek robotników7, a bynajmniej nie zasila
ły  się pruskiemi markami. Jako świadków po
dał p. Żeromskiego, Kazimierza Tetmajera, 
Niemojewsniego, Daniłowskiego, Kazim. Ehren
berga, dra Kapellnera, W ilh. Feldmana, Dia- 
manda, Kunickiego, Regora, Moraczewskiego, 
Hudfeca, Czakiegą Sieroszewskiego i dra Bo
browskiego.

Trybunał uchwalił dopuścić przytoczo
nych przez strony świadków i rozprawę odro
czył, a przekazał akta sędziemu śledczemu dla 
przesłuchania wymienionych świadków.

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś przedpołu
dniem oficerów eskadry japońskiej z komendan
tem wioeadm. Ijuinem na czele, na specyalnej 
audyencyi, która trw ała kwadrans.

Wiedeń. Dziś zgłoszono dwa nowe wypadki
ospy.

Petersbury. Dziennik liiecs skazano na 500 
rubl. kary policyjnej za artykuł o zaburzeniach w 
Odessie.

Petersburg, z  Niżnego Nowogrodu zgłoszo
no 8 nowych wy7padków cholery7, ze Smoleńska 4, 
z gub. jarosławskiej 30.

Warszawa. Aresztowano trzech przywód
ców frakcy1' rewolucyjnej P. P. S., oraz agita
torów, przybyłych do W arszawy dla zawiąza
nia ściślejszych stosunków między rewolueyo- 
nistam petersburskimi a warszawskimi. W re
szcie uwięziono jednego z uczestników morder
stwa spełnionego na dwóch stójkowych na pla
cu W ilkowskiego . na żandarmie w Alejach 
Jerozolimskich.

P/os!*wa. Zjazd ogólnoziemski uchwalił, 
że gmina powinna być ogólnostanow7ą i rzą 
dzić się autonomicznie; powinna być instyrtucyą 
ziemską, a nie organem administracyi. Obo
wiązki administracyjne mogą być na nią na
kładane na zasadzie osobnych ustaw, przyezem 
jest pożądany zwrot wydatków7 przez skarb 
państwa. W niosek o włożenie na nią funkcji 
ogólno-polioyjnycli jecłnomyślnio odrzucono.

Łódź. W  przędzalni Silbersteina przy uli
cy Pustej chłopcy zażądali specyalnego wyna
grodzenia za czyszczenie maszyn, a z powodu 
odmówienia im tej zapłaty, w ynikł strejk. F a 
brykę, zatrudniającą 500 robotników, zam 
knięto.

Paryż. Prezydent ministów Clemenceau 
oświadczył wczoraj wieczorem w7 interw7ievie 
że szczep Zaidia prosił niemieckiego konsula 
w Casa Blance o in terw encję celem zaprzesta 
nia kroków nieprzyjacielskich. Zdaje się je 
dnakże, że żądai iu co do obcej in terw encji nie 
stanie się zadość.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A U B F R T  s z k o w r o n .

Lwów — Plao M aryacki
Przyjechali dnia 11 w7rześnia. T. hr. Łoś z 

KulmatyTcz. M. br. Błażowski z Nowosiółki. Dyr. 
Z. Lewrakowski z Sanoka. M. Brykczyński z Za- 
gw7oździa. S. Rudrof z Szwejkowie. Z. Younga 
Lipov,7ca. W. Niwiccy z Bortnik. S. Bialoskórski 
ze Staj. Z. Piszezkowski z Cygan. E. Skarżyński 
ze Szwajkowra. B. Smiałowski ze Stojaniec. 3. Mo
dzelewski z Kijowa. A. Theodorowicz z Żukowa. 
S. Zwolski z Bryńca. S. Puntschert z Rozważa. 
Z. Wolfartb z Demni K. Łukasiewicz z Buozacza 
S. Trzecieski z Dynowa.

o na 4 ’a |o
i wydaje począwszy od dnia 1 września 1907 r.

K  si ą źe e z k i w k i  m ik o w o
2 fenffl GpUMIliSill |l‘! 41 A.

Kwoty7 do 2.000 koron dziennie wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia.

Podatek rentowry opłaca Bank z własnych 
funduszów7.

Kasa Banku p r z y j m u j e  i w y p ł a c a  wkła
dki osz zędności codziennie z wyjątkiem nie 
dziel i świąt": przed południem od godziny 9 

do 1, po południu od godz. 3 do wpół do 5.

D y r e k c j a .

Zmiana pomieszkania
Dr W e k t o r  O p o l s k c

p rzep ro w ad ził się na ul. bańską 3.

Prot. August Dianui
udziela nauki śpiewu i przygotowuje do sceny

Przy.imuie od 1 — 3 popoł. ulica Asnyka 1.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac. Maryacki. 

j Restauracya. Pokój do śniadań, i& sm  
I delikatesy.

Vcie tema

Haga. W  plenum komisyi dla trybu- Przyjechali dnia 11 w7rześnia. J. Ozegalski
nałów rozjem czych, przyjęto projekt Nie- ( z Kainionny. E. Beck z Wiednia. J. Jai uzelski 
miec. Anglii, F rancyi i lim eryki, w sprawie z Sawczan. A. Sołtykowski z Tarnopola. K. Rndni- 
utworzenia międzynarodowego trybunału mor- ‘ cki ze Stróża. S. Hlaskowa z Wołoczysk. J. Uuger 
skiego, 26 głosami przeciw 2 (Brazylia i z Drohobycza. W. Raciborski z Podniestrzan. M.
1 ureya). Piętnastu delegatów wstrzymało się Graff z Pomorzan. B. Schwager z Podwołoczysk, 
od głosowania, między nimi delegaci Rosyi i 
Japonii.

Tokio. "Wczoraj nastąpiła wy7miana doku
mentów ratyfikacyjnych trak ta tu  rosyjsko-ja- j 
pońskiego- Publikacya nastąpi dziś. j

Petersburg. T rak ta t handlowy7 i morski 
między Rosyą a Japonią, k tó iy  dziś będzie o-

Hotel S A V C Y
p r s y  u ' S o b l e s k k g o  7  (obok sklepu Wgo 
Ditmara). Nowo, z największym komfortem u- 
rrądzony, światło elektryczne. Poleca się Szan. 
P T  Pub iczności. z  poważaniem

Z t jy m u n t  Z eJ tu g u t. 
w7! iściciel hotelu Bristol i Dependance.

Rok założenia i853.
Dom bankowy i ka ntor wymiany

pod firmą:

AUGUST SCHElLffiBffi & SYN
Lwów, u!. Karola Ludwika 1

poleca
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
Losy na 8j)fały miesięczne-

Yydawnie tw.o f-azety 1; gowań „Nadzieja0.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50. 
Wiedeń l l  września.

Marki 117.55, renta majowa S6 20, węgierska 
renta koronowa 92 20, akoye: austr. zakł. kredyt. 
636-00, węg. zakł. kred. 739 50, anglobankn 299 50 
unionbanku 538 00, bankyereina 529 50, landerbanku 
424.00; kolei państw. 664 OJ, lombaidy 158 00, akcie 
kolei Elbethal 427.00, faoryki broni 000.00, tytoriow e 
423'00, alpiny 611.00, Rima Muraoyi 640 50. prag.

żel. 2645 00 losy tureckie 182 50 ruble 254—. 
Usposobienie sine.

5°/„ renta rosyjska 1906 r. 83.50.

wazry od
Ruch pociągow kolejowych

1 maja 1907 r. w -dtpg czasu środkowo-enr poj-

7.20, 12.00, 2.16,

11.40, 2.00 , 5.1F, 

9.0G*.

v.T'dłr.2 
skiegn

P rzychodzą  do L w o w a:
Z K rakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , Y5 * ,7.25, Ł .5 5 , 9.46 

9.50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwolofzysk na dworzec główny:

5 40, 10. GO*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01,

10. Iż*.
Z Czenfiowiea: 12,20+, f.ÓS, 2 .26 ,
Z Ki-lcmyi: 10 05.
7e  Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i S. kala: 7.K , 12.40.
Z Jaworowa : 8.24. 5.00.
Z Sambora: 8-00, lo .39 1.55, 9.20*.
Z Lawo isnego: 7.29, 10 60*.
Z fiuchi:: a g i .
Z BGz.i.a: 1.50.

Odchodzą ze Lw o w a:.
Po K rakow a: 12.45*, fi.45 \ 8 .2 5 , 8.40 2 .4 5 , 0.15“, 

7 .0 5 * , 7.20, 11.00*.
Po Rceszowa : 4.05.
Do PcdwoloczYsk z dworca głównego: 6.20, 10.46, 2.17, 

7 00*, n .ló * .
Do Podwołoczysk 7. Podzamcza: 6 35, li.OS, 2 .32 , 7 24*, 

11 85*. '
Po Czerniiwiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja: lt.90*.
Do Rawy i Sokala: 6-12, 7.10*.
Po Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sam bora: 6.00, 9 05, 4 .3 0 , l(:.5i*.
Do Kołomyi i Żydaczowa : 2.25.
Do Przemyśla Chyrowa: 4.05 
Do Lawoczurgo : 7 80, 2.26, 6.VV*.
Do Bełżca: 11.05.
Po StanJław cw a, Czortkowa, Husiatyns 5.60.

P o c i n e:ą ę i l o k a  
Do Lwowa:

Z Brzm hrwic (od 5 maja do 29 września

A. Dłogoszowski z Lepnicy. 
nowa. O. Rudnicka z Podola, 
lechowa.

K. Mąiewaki z 
S. Tarchalski z

Tar-
Bo-

-  ., 8-25,
5-30 popolud. i 8-20 wiecr.ói, Ud 5 maja do 29 wr:ośnia 
*}. w niedziele i rz. kat, święta) 1-46 pepoluduin; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. ś . igta) 
10-05 tfzedpołtfd.: (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niwdziele l rz. kat. święta, zaś od l czerwca do 31 sie r
pnia eodziennieji 9*?5 wic. zór,

Z Janow a (od 1/5 Jo 31/9 wł. codziennie 1-15 po
p o łu d n i i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat święta) 1010 wieczór.

Ze Szczere,a od 26/6 do 15/9 wł. w niedziele i r*. 
kat. św ęts o 9'iO wi°ezór.

Z Locienia od 12/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz k. 
święta o 1P50 wieczór.

ł .e  Lwowa:
Po Brzuchowic (od 5 maja dc 29 września wł) 223, 

3 45, 5'45 popołudniu; (od 6/5 co 29/9 wł. w n r  dziele 
i rz. kat. Lwięta) 1241 popołudniu; i (od 1,6 do 81/8 v l 
w nieJziaia i rz. kat. święta) 9"05 rano; (nd 5 do SI maja 
i od 1 do 29 września w n edziele i rz. kat. święta zaś od 
t  czerwca do 31 sierpnia codziennie) 3 8 i  wieczór.

Do Rswy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Jan iwa (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 915 

przedpołud. i S'36 popeł.; (od 12/5 do 15/9 w n a  dzielą 
i rz. kat. święta) P35 popołud.

I>o Sz zerca 10‘45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w nirdzielo i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowi ne są lin rami 
tłustemi ; pociągi n o c n e  oznaczone tą  gwiazeką Pera nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Siny kamień i bajeę Dupimi do zaprawiania zasiewów, oleje i sinarv do maszyn, 
pasy skórzanne poleca po niskich cenach najstarszy

4*er S k ład  ta rb  i m a te ry a łó w  dog

O. T . W I N K L E R A
Lwów, Rynek 2 8  ~

S Y  N  A
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J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogact wem.
(C ibg  d a lszy ).

— Och ! z ja tą ż  przemawiasz goryczą, Oli- 
w ierze! — rzeki młody A m erykar In.

—■ Czyż domyślasz się, co znosić musiałem, 
odkąd wszedłem do waszego domu? — mówił 
Derstal z uniesieniem — czy wiesz, że gdyby 
przeciągać się miało to życie dla mnie zgubne, 
z rozpaczy, wywołanej stopniowem unicestwie
niem mojej istoty duohowei, byłbym dopuścił 
się samobójstwa. Nie mógłbym przeżyj stra ty  
moich zdolności twórczych, a tej s tra ty  byłem 
bliski. W yobrażaliście sobie, źe mnie obdarzacie 
łaskami, ależ ja  mogłem wam dać Lysiąc razy 
więcej... Takich miliarderów, jak  Brandonowic, 
wzbogaconych pomyślnymi trustam i, spotyka 
się codziennie w waszym kraju, gdzie wszystko 
oceniają na wartość złota i wszystko kupują za 
pUniądze, kiedy ja., ja...

Ciemne oczy Derstaia zapłonęły ogniem, 
stanął wyprostowany przed Henrykiem, jakby 
dumny z odzyskanej płodności talentu.

— Nie mówmy więcej o tern — rzekł — rzu
ciłbym na szalę, którą ojciec twój posługuje się 
w handlu, moją przeszłość moją przyszłość, i 
gotowibyście nazwać mnie potworem pychy. 
Zechciej o tem tylko pamiętać, iż odnalazłem 
sam siebie, że wiem, co w art jestem. Za cenę 
wszystkich skarbów Brandonów nie zaszedłbym 
z drogi, wytkniętej przedemną. Twoja siostra 
pożegnała mnie słow y; sławę tylko kochasz 
piawdziwie. Sądzę, że miała siuszncsc. J ą  także 
jednak kocham szczerze; możesz jej oświadczyć, 
że na nią czekam.

Henryk, wzruszony silr iej, niżby chciał to 
ać, odczuł, że Derstal mówi prawdę, że zo-ouazac,

stał znowu tym  wielkim artystą, który ich w 
zachw yt wprawiał, że, odzyskawszy swcbodę, 
szedł drogą odpowiednią powołaniu swemu. Sza
lona zazdrość zbudziła sie w duszy Am eryka
nina i zaw o ła ł:

— Kobiecie, porzuconej przez męża, przysłu
guje rozwód, a uprawnione tem samem dawne 
skłonności serca mogą dostarczyć jej lepszych 
warunków egzystencyi.

— Masz na myśli J ;ma, wszak prawda '? — 
odparł szorstko artysta  — handel trzodą chle
wną w Cincinati, fabryki w Chicago, kauczuk 
z Saint-Laurent i cały zbytek, kokieterye, flir
ty  modnego świata, oto co przeznaczasz tej, 
która była chwilowo towarzyszką 01;wiera Der- 
stała. Niech sama w ybiera: jeśli zawaha się 
choćby na sekundę, dowiedzie tem, że nie jest 
godną nazwiska, jakie nosi, w nfojem sercu 
yiedy ostatni piom yk uczucia dla mej zagaśnie 
na zawsze.

To rzekłszy, skłonił się dumnie szwagrowi 
i otworzył drzwi, dając mu do zrozumienia, że 
czas przerwać rozmowę. Poczem zasiadł przed 
for t t  pianom, a H enryk odchodząc, słyszał 
brzmiące donośnie tony muzyki. Derstal nie 
czuł się nigdy lepiej do pracy usposobionym, 
nie komponował z większem bogactwem pomy
słów i dokładnością techniczną. Ja k  źródło, w y
schnięte w czasie letnich upałów, a w zimo
wych miesiącach pod śniegiem zaopatrzone ob
ficie w wodę, tak  natchnienie jego płynęło 
przeźroczym, potężnym prądem. Myśli cisnęły 
mu się do głowy ; notował je spokojnie, bez go
rączkowego uniesienia. Mimo jednak odzyska
nych zasobow twórczości Derstal odczuwał smu- 
teu. Gorżkiem było dla niego przeświadczenie, 
że ta  bujnośó intelektualna zrodziła się u niego 
z cierpienia, że nieszczęście stanowiło ów grunt 
żyzny, na którym  wschodziły kw iaty jego ge
niuszu.

Na trzeci dzień, potrzebując jakiegoś ob

jaśnienia, udał się do Paryża do swego współ
pracownika Labarre. Wyszedłszy od znakomi
tego dram aturga, wracał na dworzec Saint-La- 
zare, gdy w pobliżu magazynów du Pri.itemps 
spotkał powóz, przy którym  rączy koń niecier
pliwie rzucał się z powodu zwolnionej przym u
sowo jazdy. Głośny okrzyk zwrócił uwagę a r
tysty  i w oknie karetki ujrzał Zuzannę. Młoda 
kobieta, bied i bardzo, dała mu znak, aby na 
nią zaczekał, poczerń z takim  pośpiechem w y
skoczyła z pojazdu, że byłaby upadła, gdyby 
D erstal nie pochwycił jej w objęcia.

Niespodziewane spotkanie, objaw żywego 
wzruszenia Zuzanny, stanowiły lepsze od słów 
porozumienie. Małżonkowie, trzym ając się za 
ręce, spojrzel doko ła ; dojrzawszy w pobliżu 
kościół Saint-Louis d’Antm , za wspólną zgodą, 
nie mogąc rozmawiać na ulicy, a potrzebując 
wzajemnej wymieny myśli, weszli do przed
sionka świątyni. Tam w ciemnem, pustem za
głębieniu usiedli obok siebie, wzruszeni głęboko, 
przejęci powagą miejsca, zaniepokojen- donio
słością tego, co mieli sobie do powiedzenia. Zu
zanna z właściwą Amerykanom prędką decy- 
zyą, przemówiła pierwsza:

— Porzuciłeś mnie, Oli wierze; gdyby przy
padek nie był nas dziś zbliżył, moglibyśmy 
nie spotkać się więcej. Byłbyś przystał na ta 
kie rozłączenie, nie czyniąc żadnego wysiłku, 
aby mu kres położyć? Czyż tak  mało mnie 
kochasz ? Przyznaj, ze obce mi uczucie miłości 
własnej, skoro mogłam narzucać ci się w ten 
sposób. Gdybym bowiem me była wyskoczyła 
z powozu, kto wie, czy nie poszedłbyś dalej, 
rzucając na mnie obojętne spojrzenie. Widzisz, 
że nie mam zawziętości, kiedy przemawiam do 
ciebie bez urazy po tem, co powtórzył mi Hen
ryk z waszej ostatniej rozmowy.

— Przekonany jestem, kochana Suzy, że 
gdybym z tobą jedynie miał do czynienia, po
życie nasze nie byłoby na l w i  1 ę zakłócone.

— Chcesz stawiać zarzuty biednemu H enry
kowi, który nie mniej odemnie ubolewa nad 
tem, co zaszło... Przypisywałeś mu niesłusznie 
złe inteneye... żywił zawsze dla ciebie zarówno 
przywiązanie jak  uwielbienie.

— Dobrze mówisz — odparł Derstal z u- 
śmiechem — miał w równej mmrze jedno i 
drugie !

— Ah! wyrażasz się o nim z taką ironią! 
Czy przypuszczasz, że mógłby cię nienawidzić 
lub tobą pogardzać ?

— Nie dozwolił mi o tem powątpiewać.
— Ja k  to? mój b ra t?
— Twój brat, Suzy, nie kto inny; szczęśliwy 

twórca „A tali“.
— Co za gorycz w tw ych słow ach!
— Mylisz się. Nie chowam do tego chłopca 

u raz jj nie wart, iżby na mego zwracano uwa
gę. Dla oszczędzenia ci przykrości nie powiem, 
co o nim myślę. Mówmy raczej o sobie, Suzy, 
to jedyny tem at rozmowy nie zadrażniający 
serc naszych. Przekonany jestem, że szczerą 
byłaś w uczuciu swojem dla mn! ?; kochałem 
cię też czule.

— Kochałeś mnie, Oli wierze ?... wyrażasz 
się w czasie nrzeszlym . . .  więc mnie już nie 
kochasz ?

— Czy upoważniasz mnie do tego, moja dro
ga ? Czy też jesteś kokietką, usiłującą wzbu
dzić miłość na to ty lk o , żeby kochającemu 
człowiekowi przysparzać udręczeń? Kochałem 
cię, a to uczucie stanowi najmilsze życia mego 
wspomnienie. Gdybym jednak popełnił szaleń
stwo i kochał cię teraz jeszcze, zmuszony żyć 
z tobą w rozłące, na jak ciężkie byłbym  ska- 
za.ny cierpi* n ie !

— Ah ! obojętną ci jestem — skarżyła się 
z bolesnym jękiem Zuzanna — mieli słuszność 
moi blizcy, którzy mnie o tem uprzedzali. 
Gdybyś kochał żonę prawdziwie, nie powstrzy
małaby cię żadna przeszkoda w podążeniu do

niej. Roztrząsasz chłodno tę kwestyę, co dowo
dzi, że w sercu twojem miłość dla mnie, jeśli 
odczuwałeś ją  kiedykolwiek, zamarła stanowczo 
i dlatego porzuciłeś nas wszystkich. Miałam 
rywalkę zbyt potężny wpływ na ciebie wy
wierającą, a tą  rywalką jest muzyka. Myśli 
cwoje nią były zajęte wyłącznie, dla niej mnie 
poświęciłeś. Nie wahałeś się w wyborze mi ę- 
dzy nami dwiema.

— Dlaczegóż musiałem koniecznie wybierać? 
dlaczbgoż ona i ty  nie zjednoczyłyście się tak 
ściśle, iżbym nie mógł rozłączyć was w myśli? 
Gdybym znalazł w żonie powiernicę muich 
ideałów, nie zdołałbym nigdy rozstać się z to
bą. W twojem spojrzeniu, Suzy, w twcim u- 
śmiechu powinienem był czerpać natchnienie. 
Bohaterki z wyobraźni mojej zrodzone powin
ny były wcielać się w tw ą postać, przemawiać 
do mnie twoim głosem. Byłbym cię unieśmier
telnił w śpiewie, jak  Beatryca i Leonora unie
śmiertelnione zostały w poezyi. Dzielą moje 
z twej duszy niejaao brałyby wątek; rządziła
byś wszechwładnie we mnie i przezemnie. Te
go żądałem od ciebie, Sozy, ale nie zrozumia
łaś żądań moich. Unosiły cię zdała odemnie 
zabawy1 stroje, kokieterya; bezcelowe rozrywki 
wypełniające twoje życie. W prędce po ślubie 
wydałem ci się niezręcznym, nieobytym ze 
zwyczajami świata. Znudzony, posępny chodzi
łem za wami po balach, w których bywalcy 
salonowi błyszczeli dowcipem i zyskiwali wzglę
dy płci pięknej. Ten biedny Derstal w poró
wnaniu z flirtującym i m argiabiam i i w icehra
biami musiał mieć niepocieszną minę; artysta  
między utytułowanym i magnatami byl nie na 
swojem miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Kupno i sprzedaż antyków
ul. Wałówa 11 A.

Handel nawo otworzony. 
W łaściciel M aryan Kempner.

K„ SO.
czyli 

czysty azot, 
kwas fosforowy i sia-kan 

potasowy, zatem najwnżnięisz.e 
dla roślin składniki pokarmowe 

w najl,ardz:ej praktycznych i eknnondez- 
nych kombinaryacb, z gwarnncyą jakości 

pochodzenia — poleca najkorzystniej 
jedyna krajowa F a b ry k a  Piei-wt>zego Galie. 

Tow arzystw a A kcyjnego  dla p rzem ysłu  chem. 
we Lwowie, olica Akademicka
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W  dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. Lanckorońskiego

s ą  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
od f. lipoa 1908 r. na lat sześć następujące folw arki:

Czułcwice około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastw sk
Klicko 
Litewka 
Porzeczo 

Bliższe warunki

375 m.
265 m. „
303 m. „ 

w Zarządzie dóbr

87 m. „ 
210 m. „
703 m. „ 
w Chłopach

Tl
n 
n

poczta telegraf
Komarno, który  przyjm uje oferty, zaopatrzone w wadytim w wyso

kości półrocznego czynszu ofiarowanego.

1 KAPELUSZE
HABIGA 

ANGIELSKIE
SCOTTA

I WŁOSKIE
BORSALINO

w M o ty lrw s o  & I rz y sz k o w sk i
|  Lwów, Hole! tieorge’a.
ss ej©©©© sr ©@©<a ■©© ©©@©©@@©©©@©

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

ISzwajoaryę, i inne kraje.

S k ła d  p łocie  ■ Korczyńskich
Lwów, Halicka 10. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro 
zmaitej szerokości, bieliznę stuloną, rę
czniki, chustki, ścierki, dreiiihy i perk&ie. 
Bieliznę damsl-ą w wielkim wyborze. Go
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od złr. £0 .
K apita liści 

i posiadacze los<‘.w, zechcą zaządac nume
ru okazowego „Gazety handlowej". A bo
nam ent od dzis do końca 190? włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4

© m ©

Wrzpśie
 s  e e s B e e
« m m a  ® # « © # ® 8 e  tr

113 SiMzit RTSSpi-
F ran cu sk ie  h u m arys ty czn e :

Fin da slńclo, Frou-Frou, J*an  
qul rit, Journal p. tous, Rire, RI-

 ______________korony, j re «t galanterie, Sourire, Vte en
W inogrona. Piękne, prima winogrona cuiotte rougs, Bibliotequo mod.

stołowe dost.roza świeże cou s ennie po- j
cztą 5 kg koszyk 3 kor. za zalic zką po- j A n g i e l s k i e  :
cztową. — Kiss Kórolly, handlarz o- Frys Magazfne, Strand f^agazine, 
woców W  Nyiregyhaza, Węgry.  ̂ A/ ide W orld Magazlne, Curent L i-

LadiesW inogrona kuracy jn e  i stołowe 
nai[irzednie|szy gatunek, w 5 kilowych 
koszykach kor. 2-50, duże m orele za 3 k, 
wysyłaja Rottman ■ K e lle r  właściciele 
winpic w Kiskunhaloł, Węgry.

W ł azienka ,n ~rzym sK ich F . 
W ojciechow skiego w  Jarosław iu  
jes do objęcia  posada m aseura  
za raz .____________________________

Goplana
Lwów, B :tlowskiego 5. Pokojewykwint-me 
umeblowane z utrzymaniem lub bez. Przy 

umowach m ieBięcznycn znaczny i a ' al
T y lk o  na sw ieżem

rządzone, zdrowe, smaczue 
miesięcznie, 70 ot.

maśle przy- 
obiady 18 złr. 

pojedyńezym, wydaje 
jadalnia Michała D rab ika  p ite  Smolki 3.

Powróciłam do Lwowa
i pnyjm uję dotąd wszelkie ro" oly, w za- 
kr; s krawi. czjzny demskiej wchodzące i 
wykonuję takowe podług najnowszych 
wzorów. Z dnum  1. października rozpo
czynam kurs kroju. A leksan d ra  K ło *  

S.ewicz Chorązczyna 1. 13.

umoGRonn STOtoiut
najlepszej jakości, -■odzieunie świeże wprost 
z krzaka 5 klg. ouiatnie 1 złr. 75 ot. W i
no z  roku 1902 czerwone lub białe 
w beczułkach pocztowych 41/. 1- 2 złr. 
W ino naturalno L. A ltneu V e rs ec z  

13. (Węgry).

terature, 
and his Navy 

The

Field, The King 
a. Army, Outing, 
T atler.

W łoskie:
Domenica del Corners  

ą - t y j s M e :
Oswobo£d!sn!e, S .u t (bumoryst.)

Biuro dzienników, os, i o pism i og irszfń  
Lw ów , P asaż  H*usn>a:ia O.

T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y
korzj stając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary.

f

'2 i£ w i  i hmM
Lwów, Plac Bernardyński 1. 3, 

M agazyn  broni i p racow nia ru - 
sznikarŁka.

Polecamy broń myśliwską, śrutow ą i ku 
Iową, oraz wszelkie przyhoiy łowieckie, 
Ilep?vracye uskuteczniam y tanio i dokła

dnie. Ceny liizkie.

D  ~  I A Ł
UUstracyi artystycznych i bieżących ogro

mnie urozmaicony.

W  rokuj) 
1907

Dodatki książkow e. Sześć tom. 
Album z 12 kolorowych karton. 
P iotra Stacbiewicza „Boży Rok“ 

Dodałki powieściowe w arkuszach.- ~—

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Administracya Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnio i kantory pism.
Prenumerata: kwarteinie b K. 80 li., z p;zssyiką pocztową 7 K. 2 0  h ; z  opmwą 

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z p.zesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

~ l  uMERY UKA/OWE I PROSPEKTY GKATIS

dodatków

P. I.
arystokracyi, wyższych urzędni
ków i akademików pierwszorzędny 
Pension we Lwowie. Śródmieście 
W illa Palatyn Gołębia 12. Kamili 

Grandowej.

Dobęą okazy^!
P ozosta łe  to w ary  Z dawnego lokalu 
m aterace włos. (? poduszki) po kor 
25, 50, 56, 40 i wyżej. M a te ry e  meblo
we, dywany, chodniki, firanki, portyery, 
kołdry, kocu eet. własnego wyrobu sypial
nie, jadalnie i salony polecają pc znlżo* 
nycn cenach Józef Schasier i Kazi

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 moja 1. 5.

AujMziej zadawnione wilgoć i grzyb
w kościoła^ h, pałacach, domach murów, 
lub drewman. usuwam isz  na zawsze nOjg 
pa tm t. od la t 10 wypróbowaną metodą. 
K ażdy za rząd z i sam > odług opisu 
robotę mniejszą- do większych posyłam 
wprawnych majstrów. Przesyłka próbna 
6 K. F r . M ossoczy. fabryl a „glazu-v- 
ny“ i patent, p ły t słomianych, Lwów, He
tm ańska 12. (biuro Spółsi budowniczych)

\OiłO®0tJUOQ ooo roooooooooooi
P ó ł n .  N i e m  L l o y d ,  B r e i a a

(Norddautscber Lloyd, Bremen) 

Genialni* Agentura dba Galicy! 
w e  L w o w ie :  P e s ? ż  H a u s m a n a  9 .

1907. Zaproszenie d o  przedpłaty n a  Rok IX .

Dajcoiiiiiii pszenicy
i u  j  e ę l l u p ń y a
w pakietach z przepisem 
r r z z z z r  użycia ...---------

S i w y  k a m i e ń
poleca

Alfred Jeaceck
M agazyn  farb

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

uniwersalne z materacem
na sprężynach z roś liny  m orskiej
(a nie" z byl lówek, jak guzieindziej) po 
Zł. 17, 18*50, 2 0  i 22. Polecam rów
nież łó ż k a  d la  s łu żby  po zł. 7, 7 50

i 8’50 itp.

A rtu r Bartosz
Główny magazyn porcelany szkła 

S re b ra  „C hristofle“ i t. p.
komisowy ikład przeróżnych mebli żela
znych itp. Lw ów , pl. S ta ryack i 7, 

róg K opern ika.

Eszpcśredr.io połączenia przewodo
we, cesarskim! pośpiesznymi, i po- 

cztowyml parostatkami. :__ __

D o  S t a n ó w  Z j e d n .  A m e r | k 3 l
(SSHW Pfjo Y o t - k u ;

I \ a n a d y ;  B r a z y l i i  i  A r g e n 
t y n y  ( B u e n o s  A ir e s )  A t 8 3 l r a l i i ; 

zi= = . J a p o n i i ,  O i i i n  e c c .
F ile ty  ko le jow e dn k ażd e j a ia c y l  f t ip e - y H .
K a r ty  o k r ę ż n a  d o  j a z d y  „ N a  o k o ł o  ś w i a t a "
W szelkich w yjaśnień w spraw ach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje biiety:

Gerata apaliw lik sina. Umli we Ł»s«
- -   ą—  P a sa ż  tlausn.anns 9 .  

U o w o ś c i  M u s y c m
Miesięcznik literacko nutowy,

l« o S w lę c o ry  c r J m e j s z j m  o t w o r o m  lo r t e p i n n e w y i n  w s p ó łc z e ś n i  i h  
p o l s k i c h  i  z a g r n a l c z n y c l i  h o u ip o z y to r O w .

Na treść pisma w kw II składają się następujące utwory:
GAL!iOV\ hKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GA\lROŃbKi W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MF.I.GIiR II.: Nokturn. RZEPKO WL.: Prilu.iyum. Hlelodramrt i Krakowiak 
do „Racławic1? poematu lienaitowieza. BERuKR RUD.: „A quoi pr nser - 
vousV Yalse Ji-nte. LASSON P.: Cr< sof nd ), szkic charakterysty, zny. R.*ML 
AN GODOWShI: Tamburin. REINHOUI) H.: Melodia. RICIIOWSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Baikarola. SINDING CI1R.: Melodia i SiTT II. op. 43, Sc-renada.

V, dziale literack im : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
P renum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 0 0 ,  

Kwaitulnie rb. 1 kop. 2 5 , z przesył, poczt. rb. 1 kop 3 0 . Półroczne i róęsnie 
w tymże 6t.0 r>uuka. / a  granicą rb. 7 , Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P r e m i a  d ‘a  r o c z n y c h  a b o n o n t ó w .  
a) * 3 e z |» ła tn l© : t r z y  p o p r z e d n i e  z e s z y t y ,  wartości rb . I kop. 25, 

B lh o  z a  p ó ł  • e n y ,  to jest za rb. 1 kop. 50 s ł y n n ą  m e t o d ę  !_s?S£Ctye<;’e* 
g o .  (Na p/zesylkę prttn ium  kop. 80).

dj Jako  n adzw yczajne  pretnium  p rzezn ; cza o ą ^ l-^ H I*
KQ do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rub li dla k żdego tysią-
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnie ćyfrJr będą odpo
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej K rólestwa Pol
skiego (losowanie w Grudniu i 907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane w prost lu b  przez księgarn e 
sdzie wnieśli pieniądze.

Adren Kodakcyi i A J a n c is tra e y i: W arsiaw a, Wlarecka 15.
Redaktor i wydaMrca LEON C H O JEC K I.

'Qoec-eoogH.v?0:i:oooo-iTo o o o c o o i

*  Miastowe Biuro c. k.ausir. Kolei Paźst̂ owych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W ydaf©:
B I L E T Y  - .  Ł* i  T  A  ;V I A  L  H  E

(Fa.braollbiijrhefbj') k «  l l ^ n o w s n e - a ^ r ą i R j  (U uudroise, i p o w r o 
t n e  do wsajeckloh i *e ws3ystsioh zutoznioicsych mioj»eov o4.<i Bn- 
ro p t z ważnością 4 5 —GO i S O  t io l  I o p u s t e m  o t! 12—3 5  p r o 

c e n t  o-l cen no.m ainycii.
W  l e ń i t f o  x

9 vliiiiio dzienników Sokołowskiego n Lwowie, g
© 9 © © © © © © © © G © © 0 © 0 © © ©  © 0 & © 0 © © © © 2 C 3 C © © © © © ©
Q . . .  . . .    .  . ©
©
©
©

F a s a ź  H a u s m a n a
i§  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik poiityczuy społeczny §

i literacki ^

p —  K R E S Y  8
© © 
©  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©
© © © Premumerała v/e Lwowie 9  kor. półrocznie, na ©

prowincyą 10 kor. półrocznie. §

Nł •>1 t i i .

wsay-

Ca-

:
w
©

t ła  obecny sezon
P de./ti sit) *c.-ayty jazdy pow rotne z o^powiodnim opustem  do 

jtk ieb  miejtoowoóei f t ludn ic  icyoh jak :
B ia r iif , F lum e (f.b b u iy l), ™ m e c y l (Lido). T rles itr  

prl, lleag o łu , lilz z y , P ljrs n c y i, R zym u etc.
Do I p r l e b - J u ,  W r c c R w ! * ,  D rc i ta a ,  D tp s k a ,  Ab r l t n a ,  B re  

m y . H f ia b n r ^ u . ,  P a r y i _  z w ażnością 4 6 —SO 1 0 0  d lii

S I L E T Y  K A B T 3 N 0 W E
z w jh le  <lo r s z y s tk lc h  s ln cy l w h rn ju  I

Sprzedaż wszelkieh rozkładów jazdy i
Z ah ió w ł-sn e  biiety na prowiucyę wysyła aię 5!a zalioiiką 
poestewą lub te i za pośredniotwem odnośnej atcoyi kolej. 'Śj?

P rzy  iam ów ion’a b iletu  zesfawinlnego należy aadesł ó 4 ko 
rony u i podai dzień, od którR2 0  b ile t ma być ważnym.

z a g m u lc ą .

!!Juź wyszedł nowy!!
Km*yer kolejowy

W a ż n y  o d  1 .  m a j a  1 9 0 7 .
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych Ga- 

Licyi Bukowinie.
Połączenia do miast za granicą (lo m ie jsc  kąp ie  lowy (Ul 

oraz ceny bile to V. do wszystkich “itacyi.
Ó e n a  3 0  h a l .  z  p r z i ę s y ł k u  3 5  h a l .

Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Haukjnana 9
we wszystkicn trafkach

n o d o k to r odpow iod/.ialny L t l t f w i k  M a S ^ O W ^ k i Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarn i E. W m iarra.

13473514


